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Przegląd polityczny.
W iadom ości z San  R em o b rzm ią  niepomyśl­

nie. Ich  o s t io żn a  oficjalna red a k c ja  pozw ala do­
myślać się między w ierszam i s tanu  choroby, k tó ­
ry już  zos taw ia  bardzo  m a ło  nadzie i.  „Sen cho­
rego  s ta ł  się gorączkowy; flegma zwiększyła się... “ 
„ks. Wilhelm, n&jstarszy syn chorego, odjechał do 
San  R e m o “ —  takie dwie wiadomości, je d n a  z 
dworu nas tępcy  tronu, d ruga  z Berlina, przyszły 
razem , wzajem nie się uzupełn ia jąc .

T a  okoliczność n ie pozostaje  oczywiście bez 
wpływu n a  sytuację polityczną. Tyle iuż razy  wy 
łuszczaliśmy, że mocarstwowe stanowisko Niemiec 
Ogromnie założy od domowego d ram a tu  H ohen­
zollernów, iż tu  zaledwo o tem  wspomnieć p o ­
trzebujem y, G iy b y  jako nas tęp c a  t ro n u  zos ta ł  
ty lko „żó łtodz ióby11 ks. Wilhelm, nie budzący r e ­
spek tu  dla siebie w królach saskim, baw arsk im  i 
w irtem bersk im , i nielubiony wogóle w Niemczech, 
to je d n o ść  cesa rs tw a byłaby pow ażnie  zagrożona. 
W obec  tego t ru d n o  myśleć o wojnie, choćby n a ­
wet j a k  na jbardz ie j  korzystnej.  To też d la  tego 
B erl in  chwytać się zaczyua te raźn ie jszych  roko- 
Wdń w spraw ie bułgarskiej,  j a k  tonący  t rza sk i  się 
chwyta, i na  wszystkie s trony  zapewnia, że ta  
sp raw a  stanowczo weszła na  to r  pokojowy, bo wy- 
Bzla z b łędueg  J kołu. Do P d i t .  Corr. doniesiono 
naw et p rzed  p aru  dniam i z Berl ina, że „nietylko 
między N iem cam i z je d n e j  strony, a  z drugiej 
A ustr ją ,  W łochami i A nglją  is tn ie je  różnica  w za  
patrywaniaeli ,  lecz że i m iędzy tem i pańs tw am i 
n ie  m a  z g id y '  —  a  to n ieuchronn ie  prowadzi do 
zgodzenia  się na ja k ie ś  pośredn ie  za ła tw ien ie  r z e ­
czy i j e s t  nadzie ja ,  że A u s t r ja  n iebaw em  zajmie 
stanowisko o wiele p rzychylniejsze d la  propozycyj 
rosyjskich. N a to  wnet odezw ał się T e s te r  L lo y d , 
będący  wyrazem opinji węgierskiego rzą d u  ; „C ałe 
zachow anie się hr.  K alnoky’ego zna jdu je  gorące  
uznan ie  wszystkich Węgrów bez różnicy s t ro n ­
nic tw ," a o rg an  „am basado rsk i"  P o s t  w pros t  wy­
s tą p i ł  przeciw  wyżej w spom nianem u doniesieniu  z 
B e rl iua  do P o iit .  Corr. i ogłosił  z „właściwego 
źród ła ,"  że : „między A ustr ją .  W ło c h a m i i A D g l ją  
nie tylko m e  m a żadnych  rożnie, ale owszem mo­
ca rs tw a  te  mocniej zg iupow a ły  6ię n a  gruncie 
Wspólności interesów na W schodzie, gdzie ich m o ­
carstw owe Btanowiska są  bardz ie j  zaangażow ane, 
n iż  stanowisko N iem iec .11

Tylko tyle dzisie jsza pocz ta  p rzynios ła  o r o ­
kow aniach. Co zaś  do dek la rac j i  rosyjskiej złożo­
nej Porcie, to donoszą, żo ta  odpowiedź, k tó rą  
już  imputowano Turcji,  lubo  jeszcze  nie je s t  d a ­
na,  a le  m e  je s t  także  zmyśloną. P o r ta  wiedziała, 
źe R o s ja  złoży dek larac ją ,  więc su ł ta n  zawczasu 
w yznaczył kom is ją  z ministrów : sp raw  z a g ra n i ­
cznych, sprawiedliwości i oświaty, oraz z p rezy­
d e n ta  rad y  państw owej d la  g run tow nego  rozwa 
żerna co odpowiedzieć Rosji i t a  to  komisja u- 
zna ła ,  iż T u rc ja  nie pow inna mięszać się do ni 
czego zanim  nie n as tąp i  z u p e łn a  zgodność m ię ­
dzy m ocarstw am i podp isanem i n a  berlińskim  t r a k ­
tacie.

K ilka  dni tem u pojawił się w Corr. de V E st 
l is t  z Warszawy, wyrażający opinję całe j K ongre-  
Bówki o „wymianie zdań" ,  odbywającej się m ię­
dzy rosyjskim w WTedniu am b asado rem  a n u n ­
cjuszem pap iezk im  w sprawie s tanu  K ościo ła  k a ­
to lickiego w' z iem iach polskich pod  ber łem  cara. 
L ist,  tchnący  ufnością do polityki P a p ie ż a ,  z a ­
s t r z e g a ł  się przeciw  wszel .lin ustępstw om  rosy j­
sk iem u rządowi, w p rzypuszczeniu  że w owej 
„wymiauie zd a ń "  m o g ła  być mowa o ustępstw ach. 
W  p a rę  dni po tem  —  właśnie te ra z  — Corr. 
de V E st og łosi ła  lis t  z Rzymu, k ry tykujący  ową 
k o respondenc ję  z Warszawy. „Zdziwienie było tu  
te m  większe —  pisze rzym ski koresponden t —  
iż zawsze panowało  w W atykan ie  przekonanie ,  
że Polacy kato licy  zup e łn e  m a ją  zaufanie do 
Ojca św. Otóż w spom niany lis t  daje  pole do 
p rzypuszczenia ,  jakoby  m iano  dążyć do pod p o ­
rzą d k o w a n ia  in te resów  religijnych kwestjom poli­
tycznym. Ja sn e m  jest,  że gdyby W aty k a n  chcia ł 
był ze swej s trony poświęcić in te resa  religijne 
Polaków  widokom politycznym, nie byłby czeka ł  
do tej chw li z zaw iązaniem  Btosunków d y p lom a­
tycznych  z Rosją. Katolicy  w Polsce wiedzą n ie­
wątpliwie, że jedynym  celem W a ty k a n u  je s t  po ­
godzenie o ile możliwe in teresów  katolicyzm u 
z żą dan iam i rzą d u  rosyjskiego".

T ru d n o  zrozum ieć d la  czego rzymskientu 
korespondentow i Corr. dc V E st podubało  się n ie­
zrozumień w arszawskiej ko respondencji  i wysnuć 
z niej ja k ie ś  uczucia  Polaków, n iem iłe d la  W a ­
tykanu . W szystko co było w liście z W arszaw y 
do Corr. de 1'E-st każdy  Polak, katolik , bez n a ­
mysłu p o d p i s z e : ta k  1 ustępstw  żadnych  na  rzecz 
russyfikacji o b rządku  1 Przec iw  tem u  nic mieć 
n ie m oże W'atykan.

W ięc nie p rzysłuży ł się rzym ski k o resp o n ­
d e n t  do Corr. de V E st. Z jego  lis tu  wiedeński 
ko resp o n d e n t  D ebatów  ta k ą  u łożył depeszę :

„R okow ania  dalej t rw a ją  między W atykanem  
i Ros ą ;  zda je  się je d n ak ,  że n ap o ty k a  się w u- 
k ła d tc T  na  n iespodziew aną  p rz e sz k o d ę ,  k tó rą  
s tw arza ją ,  nie k to  inny tylko Polacy. T ak  samo 
ja k  Polacy z W. Ks. P oznańsk iego  są  bardzo  
ro zd raż n ien i  polityką p a p i e s k ą , k tó ra  ich p o ­
św ięca zam iarom  germ sn izacy juym  cd  chwili p o ­
godzen ia  się ki-ięcia B ism a rk a  ze S tolicą A po­
s to l s k ą , t a k  też i kato licy  K ró lestw a polskiego 
obaw ia ją  s ię ,  aby  obecne u k ła d y  n ie  u ła tw iły  
carowi rusyfikacji ich k ra jó w ; p ra g n ą  oni z a c h o ­
wać narodow ość i relig ję , poczytując je d n ę  za 
n ie o d łąc zn ą  od drugiej .

„Nie u s ta ją  w p rzesy łan iu  poważnych p rz e ­
s tróg  Watykanowi. W edle ich zd a n ia  W a ty k a n  
nie powinien za  ż a d n ą  cenę u s tą p ić  co się tyczy 
k a z a ń  i śpiewów l i tu rg icznych ; podczas gdy z P e ­
te r s b u rg a  żą d a ją ,  aby  używano w n ich  języka  
rosyjskiego.

„P rócz  tego  są po d rzę d n e  k w e s t je ,  jak  po ­
w rót obecnie deportow anego  na Sybirze (?) bi­
skupa  wileńskiego n a  je g o  b iskup ią  s to l icę ,  oraz

spraw a dzieci,  u rodzonych  z m ałżeństw  mię- 
szanycb."

Z tej depeszy widać, że k o responden t  s łabe 
ma pojęcie o s tan ie  kato lickiego K ościoła w Po l­
sce, a  je d n a k  nie w aha ł  się skom ponować plotki 
o jak ie jś  naszej opozycji, nieufności,  ro zd raż n ie ­
niu itd., co te ra z  w ezmą n a  język i bezwyznaniowcy 
w całej E u ro p ie  i z u k ry tą  r ad o śc ią  b ędą  d m u ­
chali na  ogień n iepo trzebne j polemiki.

N iepotrzebnej tem  b a rd z ie j ,  bo między L a  
banowem a  nuncjuszem  G a lm b e r l im  właściwie 
nic nie było. Oto, co o tem  donoszą do C zasu:

„Ks Ł ab a n o w  u d a  się w przyszłym ty g o ­
dn iu  do P e te rsb u rg a ,  j a k  to zwykł czynić co roku, 
j a k  to  o te j  samej porze  uczynił w roku  zeszłym, 
za u r lopem  w spraw ach  prywatnych. Tym razem  
książę  p rzeds ięb ierze  tę  podróż  już  niebawem, 
d la tego, że p rzekonany  jes t ,  iż nic nie zag raża  
pokojowi, an i też nie m a  powodu do obaw, aby 
położenie zaostrzyć się miało. Ks. L abanow  uda  
się do P e te rsb u rg a  bez ja sn eg o  je d n a k  pojęcia 
o osta tecznych  dyplom atycznych p lanach  i zam ia­
rac h  wiedeńskiego gabinetu ,  k tóre  je szcze  wyraź 
nycb nie p rzyb ra ły  kształ tów . W  zam ian  zawiezie 
on sp raw ozdanie  z dotychczasowych rozmów z 
nuncjuszem Galim bertim . D o t ą d  k s .  L o b a -  
n o w  n i e  m a  ż a d n e g o  o d  s w o j e g o  r z ą -  
d u  u p o w a ż n i e n i a  do zaw arc ia  czegokolwiek 
w tym k ie ru u k u ;  rzecz za tem  c a ła  m a  dotąd  
przeważnie  znam ię akadem ickie. Po powrocie 
przecież ks. Ł abanow a,  co nas tąp i  po św iętach 
wielkanocnych, rokow ania  tu ta j  dalej p row adzone 
b ęd ą  i p raw dopodobn ie  omówione zo s tan ą  szcze­
góły spraw y".

R ozw ażając  te d y  lis ty w Corr. de V E st, 
wpadamy n a  domysł, że komuś szło o to, by P o  
laków puścić na  fałszywy trop, rozd rażn ić  pog ło ­
skami i może skłonić do jak iegoś  zaakcentowania  
stanowiska, co n iepo trzebne ,  bo W atykan  zna  je  
dobrze , i co szkodliwe, bo P e te r sb u rg  może się 
cofnąć od układów.

T im es  donosi, że A nglja  i W łochy natar^ 
czywiej od A ustr j i  zażądały  od Rosji wyjaśnień 
co do dalszych nas tęps tw  propozycyj w sprawie 
bu łgarsk ie j.  N a tenczas  P e te rsb u rg  półurzędow nie 
d a ł  do zrozum ienia,  iż nigdy się nie zgodzi na  
panowanie w B ułgar j i  katolickiego księcia. Z tego 
wynika, że gdyby K oburg  opuśc ił  Sofji, a  legalne 
sobranje , zwołane pod  eg idą mocarstw, znów go 
wybrało, to Rosja wyboru nie uzna.

Korespondencje.
Wiedeń 28 lutego.

(?) Chcąc się zor jen tow ać w p r z e m i a ­
n a c h ,  k tó rym  podlega n i e z m i e n n a  ciągle 
sytuacja,  t r ze b a  się p y ta ć  o to, co się dzieje na 
przodzie  sceny, n a  pierwszym planie, o raz  o to, 
co się dzieje w głębi, n a  p lan ie  drugim.

Pierwszy p lan  to  w ielka akc ja  dyplomacji.  
Otóż w tej mierze zgodne są  wszystkie wiarogo- 
dne inform acje, że oczekiwania, przywiązyw ane 
do in icjatywy powziętej przez  Rosję —  zawiodły. 
Wówczas R os ja  zdecydow ała  się do szybszego 
tem pa, nie czeka jąc  n a  re z u l ta t  poufnych ro z ­
mów i uczyniła znany  krok  w K onstan tynopolu .  
Państwom, k tó re  żą d a ły  porozum ień  względem 
następstw  pierwszego kroku , R os ja  wyjaśnień  od 
mówiła, w o la ła  z rzec  się wspólnej akcji,  niż k a r ­
ty gry  swojej odsłonić. Co Rosja zam ierza ,  jeże li  
su ł tan  skłoni się do wezwania ks. F erd y n an d a ,  
żeby się wynosił z B u łg a r j i?  Co R  sja  zam ierza ,  
jeżeli su ł tan  się n ie  sk łon i do tego ? O tem n ik t  
nic nie wie. Odm ow a wyjaśnień, porozumień, m u ­
sia ła  odstręezyć naw et tych, k tórzy  głosili j a k o ­
by wierzyli w pokojowe zam iary  Rosji, a to  tem  
bardziej,  że p ra sa  rosyjska, z osta tn iego  a r ty k u łu  
P raw . W iest. wyciąga wniosek, że może zajść p o ­
t r z e b a  zbrojnej in terwencji .  Więc gdy g r a  dyplo­
m atyczna  u tknę ła ,  gdy  Rosja nie p rzes ta je  być 
z a g a d k ą ,  gdy  nie wiadomo co su ł tan  zrobi — 
p rze to  dyp lom acja  i op in ja  pub liczna  m usi c i ą ­
gle liczyć się z ew entualnościam i wszelakiego r o ­
dzaju, wielkiego i m ałego  kalibru .  Nic p rze to  
dziwnego, że i F rem dcnb lu tt s tw ierdza, że mimo 
w prow adzenia spraw y bu łgarsk ie j  na  te re n  dy­
plomatyczny, należy przecież  obaw iać się raczej 
pogorzenia, niż polepszenia stosunków, niż u l ż e ­
n ia  trosk i i obaw.

Na d r u g i m  p l a n i e  z a ś ,  k tó ry  w tych 
sp raw ach  je s t  ważniejszym, dzieją  się ważne znaki. 
Z listów moich inform atorów na  w s c h o d z i e  
mogę W am  zakom unikow ać, co n a s tę p u je :

W  okolicach O limpu i n a  gran icy  b u łg a r­
skiej pojawiły się znowu liczne bandy  po 20, 30 
i 50 ludzi. T erm om etrem  stanu  rzeczy w Turcji  
j e s t  zawsze b r y g a n ty z m ; oznacza  on albo nędzę 
i głód, a lbo  zaw ieruchę polityczną, a lbo  obie te  
rzeczy. Między zbójem a  dow ódzcą powstańców —  
tam  różn ica  znika. K w estja  b rygan tyzm u, to  kwe- 
s t ja  z re sz tą  p ieniędzy. Otoż k o nsu la t  rosyjski w 
S a  1 o n i c e  o trzy m ał w os ta tn ich  czasach  dwie 
przesy łk i znacznych  sum  pieniężnych. S nu ją  się 
też tam  ciągle nowe postacie  zbójeckie, dzikie, 
pode jrzane ;  po jaw ia ją  Bię i znikają ,  aż  dopiero  
w górach  wypłyną. W ładze  tu reck ie  niby ścigają  
zbójów, naw et ścięto kilku, w więzieniach um iera  
wielu n a  tyfus —  ale n ap ra w d ę  w ładze an i  chcą, 
ani m ogą  ̂ dz ia łać  —  jeże li  zbóje m a ją  p ie­
niądze... N ajw iększa  b a n d a  g ra su je  koło  Uis- 
kiibu.

W  Albanji  wre. Z P t .z r e n d u  donoszą  do 
HuTcikatu s tam bulskiego : _ „S ^ u ją  się w naszych 
górach  em isarjusze, ro z d a ją  p rok lam acje ,  zapow ia­
da ją  w tym roku  w ielką eu rope jską  wojnę, k tó ra  
do resz ty  z T u rk a m i w E u ro p ie  zakończy. P r z e - 
wódzcy plemion zb ie ra ją  ąię i r ad z ą ,  p rzygo to ­
wują broń, om awiają  o rgan izac ję  i p u n k ta  sporne,  
o raz  sp isu ją  żądania ,  k tó re  E u rop ie  p rzedstaw ią ,  
j a k  przyjdzie  czas." .

E m ig rac ja  cza rnogórska  n ie usta je , za lewa 
Macedonję, Serbję, B ułgar ję .  W  M acedonji g ł ę ­
boka a ta je m u a  a g i t a c j a   Oto co się
dzieje  na  właściwym te ren ie  wulkanicznym. —  
To nie wszystkie oznaki, a le  dalszy  ich ciąg i

p rzedsm ak tego co ju t ro  będzie. Dyplom acja oczy­
wista  wie o tem  wszystkiem, a ih o c iaż  o tem g ło ­
śno nie mówi, to  je d n a k  te  znaki czasu  n a  je j 
postępowanie wpływają, to  n iezawodna. Więc m a ­
my jeszcze  pokój, a le  taki, że do wojny jest  już  
chyba j a k  rodzony  b r a t  podobny. J e d n a k ż e  chwi­
la  rozstrzygnięc ia  n ie je s t  bliską, dużo jeszcze  
warunków brakuje . Między innem i z im a  sroży się 
tem bardz ie j  im dalej na... po łudn ie  —- a Kron- 
prinz niemiecki o s ta tn ie  już  dnie się męczy.

Z Koła polskiego.
Od s e k re ta r ja tu  Koła? polskiego w W iedn iu  

o trzym ujem y nas tępu jące  sprawozdanie.
Po o tw arc iu  posiedzenia  K o ła  poselskiego 

polskiego w dn. 26 zm. przewodniczący Jaw orsk i  
p rzed łoży ł  K ołu  p a rę  petycyj nad e s ła n y ch  do 
K o ła  a tyczących się rządowego p ro je k tu  p rze­
ciwko pijaństw u, o raz  nmóstwo petycyj,  m em or- 
ja łów  i te leg ram ów  od R ad  powiatowych i miej­
skich, Tow arzystw  ro ln iczych , S pó łek  go rze ln ia ­
nych itd. przeciw  rzędow em u projektowi ustawy
0 opodatkow aniu  wódki, nadesz łych  do K o ła  lub 
do po jedynczych posłów. W szystkie  te  pisma 
p rzekaza ło  K oło  swoim właściwym kom isjom ; —  
petycje zaś z Bochni i Nowego T a rg u  o za łoże­
nie tam  gim nazjów , p rze k aza ło  swej komisji 
szkolnej.

P. Niemczynowski p rz e d k ład a jąc  petycję  Stow. 
krawców lwowskich uczynił w n io s e k : „Koło u- 
chwali wybór komisji z 5 członków d la  zb a d an ia  
wszystkich p rze s łan y c h  petycyj od  ręk o d z ie lm  
ków z naszego k ra ju ,  co do zmiany ustaw y p rz e ­
mysłowej z r. 1883." W niosek te n  po kró tk ie j  
dyskusji p rzy ję ło  K oło  z popraw ką C hrzanow ­
skiego, aby  p rze k aza ć  go przemysłowej komisji 
Koła  z p rzyb ran iem  p. Niemczynowskiego.

Koło p rz y s tą p i ło  do ro z trzą san ia  sp raw  b ę ­
dących na  po rzą d k u  dziennym n as tępnego  pos ie ­
dzenia  Izby, m ianow icie do :

S p raw ozdan ia  kom i»jt izbowej o pro jekc ie  
nowelli zaw iera jące j  p rzep isy  co do ustanow ienia
1 renum erae j i  k a tec h e tó w  i nauczycieli religji 5 
funduszu szkolnego. S p raw ozdaw ca p. Czerkawski 
wniósł, aby  Koło g łosow ało  w tej spraw ie  za 
wnioskami większości komisji orzekającymi, iż 
jeżeli szko ła  ludow a sk ła d a  się z trzech  klas, 
obowiązkiem duszpaste rzy ,  jest nauczan ie  religjń 
lecz jeże li  w szkole je s t  klas więcej, to m a być 
ustanowiony k a te c h e ta  lub  nauczyciel religji,  p o ­
b iera jący  ren u m erac ję  z funduszu szkolnego. J e ­
d n ak  postanow ienie  to .chodzi w życie za  u- 
chw ałą  odnośnego Sejmu W  ro zp raw ac h  nad  
tym przedm io tem  zabiera li  g łos pp. Ruczka, 
Chrzanowski,  B obrzyński,  Gniewosz, Czartoryski,  
Smolka i sp raw ozdaw ca  Czerkawski. Poczem 
Koło uchwaliło  g łosow ać za  wspomnianymi wnios­
kam i większości komisji.

N as tęp n ie  K oło  uchwaliło głównie w Izb ie  
za uznan iem  za  ważne wyborów pp. S truszkiewi-  
cza  i H einr icha,

P. Lewakowski A ugust przedstawiwszy, iz 
w sku tek  częstych przerw w ru c h u  n a  drogach 
że laznych przez  zaspy  śnieżne, wiele miejsco­
wości wzdłuż kolei transw ersa lne j  nie otrzymuje 
po k ilkanaście  dni poczty, żą d a ł ,  ażeby  ten fak t  
podnieść  n a  posiedzeniu  komisji budżetowej i u 
pom nieć się o za radzen ie  z łem u. Po  krótkie j dy ­
skusji Koło postanowiło  aby P rzew odniczący  Koła 
przedłożyw szy tę  rzecz m inistrowi h an d lu  żądał ,  
cy w raz ie  p rze rw  ruchu  n a  d ro g ac h  żelaznych, 
listy i p rzesy łk i  pocztowe w Galicji p rzesy łane  
były po cz tą  wozową lub ko n n ą  tak ,  j a k  się to 
dzieje w ta k ich  r az ach  w innych  k ra ja c h  m onar-  
chji,  o raz  aby  polscy członkowie komisji b u d ż e to ­
wej przy  ro zp raw ac h  nad d z ia łem  po cz t  p rz e d ­
stawili, aby  i w Galicji r z ą d  s t a r a ł  się o u trzy  
m anie  kom unikacj i  pocztowej w raz ie  p rze rw  w 
r u c h u  kolejowym, i zażąda ł  je ś l i  po trzeba ,  odpo­
wiedniego n a  to  funduszu.

P. Struszkiewicz; zda ł  sp raw ę K ołu  o p r z e d ­
wstępnej n a ra d z ie  komisji kolejowej co do swego 
wniosku tyczącego się kolei że laznej K aro la  L u ­
dwika a  p rzed łożonego  Kołu n a  pop rzedn im  p o ­
siedzeniu. Mianowicie komisja wniosła, aby o o 
j ą  upow ażniło  do zażą d an ia  od m in is tra  h an d lu  
wyjaśnień, co r z ą d  zamyśla przedsięwziąć w 
ro k u  przyszłym m a państwo praw o wykupić na 
swoję własność d rogę  że lazną  z K rakow a do D ę ­
bicy wraz z odnogam i do Wieliczki i Niepołomic. 
Koło zgodziło się n a  to  żądan ie  komisji.

P o  poufnej k rótkie j o dyskusji, za ła tw iono  
także  wniosek p. Bartoszewskiego, postawiony na 
poprzedn iem  posiedzeniu , tyczący się faktycznego 
postępow ania  w spraw ie  opodatkow ania  wódki, 
zaś p. Cbotkowski cofną ł swój również n a  p o ­
p rze d n iem  p o s i e d z e n i u  przedłożony  wniosek co do
podw yższenia pensji  profesorów w sem ina r jach  
duchownych, gdyż wniosek ten  zos ta ł  tymczasowo 
za ła twiony dyskusją  w komisji budżetowej i o 
świadczeniem  m inis tra .

P o  w yczerpaniu  przedmiotów, P r a w i o n y c h  
n a  p o rz ą d k u  dziennym obrad  Koła, p. 
ski A ugust  po ruszy ł sprawę wje}° 5°  nanj i rftno 
Kole i w Izbie przez  posłow polskich Popiera£%» 
o powiększenie liczby sądów w Ga icji  *
aby  p rzy  ro zp raw ac h  w komisji bud  e ow J 
b u d że tem  m in is te rs tw a sprawiedliwości, po y 
członkowie komisji upomnieli się o powiększenie 
sumy n a  sądownictwo w Galicji w ten  spc,,. . 
po l*sze, by ju ż  w roku bieżącym m ożna  u< 
rzyć i obsadzić  posady p row adzących  ksuęgi 
g run tow e  przy  wszystkich tych sądach  w Galicji , 
w k tórych  księgi gruntowe są  d la  po owy J 
scowości już  za łożone ; po 2 gie. a y są, o w 
dowy w Ja ś le  ju ż  w b. r. mógł u rzędow anie  ro  - 
p o c z ą ć ; po  3 d o ,  a b j  k w o t .  »»  d j u r n .  w S a l , ;  
cji przeznaczona , by ła  większą o • >
prócz  tego żądał ,  ażeby ,  polscy członkowie k o ­
misji budżetow ej pos ta ra l i  się, iż y om is  
P rzy ję ła  i pos taw iła  rezolucję w zywającą r z ą d  
do p rze d ło że n ia  pro jek tu  ustawy, zn iża jąc  j ai 
żytości stem plowe od podań  ta b u la rn y ch  odno­
szących się do rea lności włościańskich, tj. będą­

cych przedm io tem  ksiąg  gruntowych, p rzy  sądach  
powiatowych.

N ad  wnioskami tymi rozpoczę ły  się r o z p r a ­
wy, w k tórych  zab ie ra li  g łos  p p . : Gniewosz, Ma- 
deyski, H au sn e r ,  p rzedstaw il i  oni, że pierwszy 
wniosek główny o powiększenie liczby bądów w 
Galicji, k i lkak ro tn ie  p rzez  posłów  polskich  s ta ­
wiany i popierany, zna laz ł  w części zadośćuczy­
nienie, a  p o p ie ra ją  go dalej posłowie usilnie, 
lecz wniosków powyższych w komisji budżetowej 
wnosić nie mogą, bo kom is ja  skończyła ju ż  o- 
b rady  n ad  budże tem  m in is te rs tw a  spraw iedliw o­
ści, p rze to  wnioski powyższe m ożnaby  postaw ić 
wprost w Izbie, gdy ro z trzą san y  będzie  przez  
nią b u d ż e t  m in is te rs tw a sprawiedliwości, a  n ad  
wnioskiem drugim  b ę d ą  się zapewne w Kole t o ­
czyć obrady , gdy przyjdzie t a k a  sam a rezo lucja  
uchw alona p rzez  Sejm  n a  wniosek p. L enartow i­
cza pod o b rad y  Koła.

N astępn ie  n a  wniosek pp. Chrzanowskiego i 
I lau sn e ra ,  K o ło  uchwaliło , aby  postanowić, iżby 
p ro jek t  bu d że tu  p rzychodził pod  obrady K ola  
z a ra z  po p rzed łożen iu  go p rzez  r z ą d  Izbom, a  
n ie dopie ro  wówczas, gdy go kom is ja  budżetow a 
r o z t r z ą ś n i e ; albowiem zm iany, k tó reb y  Koło 
p rag n ę ło  w budżecie poczynić, najła tw iej jes t 
p rzeprow adzić ,  gdy b u d że t  ro z t rz ą sa  komisja 
budże tow a i wówczas polscy członkowie tej k o ­
misji p rzedk łada l iby  je j  te  zm iany lub odnośne 
wnioski. P o  roztrząśn ięc iu  zaś bu d że tu  przez 
komisję budżetową, bardzo  t ru d n o  ju ż  zmienić 
je j  wnioski p rzy  uchw a łach  w Izbie.

Koło przyjąwszy powyższy wniosek ,  p o s ta ­
nowiło za raz  p rzys tąp ić  do o b ra d  n a d  b u d ­
że te m  m in is te rs tw a ro lnic twa, k tó ry  ma r o z ­
t r z ą sa ć  kom is ja  budże tow a w dn iu  nas tępnym .

W  śród  ro zp raw  n a d  b u d że te m  m in is te r ­
stwa rolnictwa, w k tó rych  zab ia ra l i  głos pp. 
Starzyński,  Struszkiewicz, Rutowski, H au sn e r ,  
Lewakowski K a ro l ,  J a w o r s k i ,  Abraham owicz, 
C h rz a n o w sk i , L e w ic k i , O rz e c h o w sk i , Hom- 
pesch i Kopyciński , p rzed ło żo n o  n as tęp u jące  
wnioski :

P. S tarzyńsk i wniósł uchw alen ie  n a s tę p u ją ­
cej rezo luc j i :  „W zywa się c. k. Rząd, żeby  ze
względu n a  konieczność w ydatniejszego subw en­
cjonowania rolnictwa, zwłaszcza w k ie ru n k u  c h o ­
wu b y d ła  w p re lim inarzu  budże tow ym  na  rok 
1889 wstawił kwotę przynajm nie j o 5000 zł. 
wyższą w pozycję s u b w e n c j e ,  aniżeli  w roku 
obenym.

P. H om pesch  wniósł,  aby  ponowić rezo lucję  w 
pop rzedn im  roku  uchwaloną, wzywającą rząd ,  by 
us tanow ił  r zą d o w ą  s tac ję  dośw iadcza lną  d la  ku l­
tu ry  torfowisk, o raz  by uchw alić  rezo luc ję  wzy­
w a ją cą  m in is te rs tw o  r o ln ic tw a , by  więcej uży 
ło  środków celem  podn ies ien ia  chowu koni 
w Galicji .

P .  Kopyciński postaw ił  wniosek: by  Koło
poleciło  swoim cz łonkom  komisji budżetow ej, 
aby upom nieli  się o zrealizow an ie  rezo luc ji  s e j ­
mowej z r. 1888 dom agającej się subw encji  p ań  
stwa n a  szkołę ogrodn iczą  w Tarnowie.

P. S truszkiewicz postaw ił  wnioBek, by Koło 
oświadczyło się  za  żą d an iem  zap row adzen ia  in ­
stytucji nauczycieli wędrownych d la  ro ln ic twa w 
Galicji i by członkowie komisji budżetow ej p o ­
s tu la t  t e n  wobec r z ą d u  podnieśli.

P . R utow śki postaw ił  dw a wnioski: by c z ło n ­
kowie komisji budżetow ej s ta ra l i  się o uzyskanie  
subwencji n a  szkołę g o rze ln ian ą  w D ublanacb,  
tudz ież  by s ta ra l i  się o uzyskanie  subwencji d la 
szkoły upraw y i wyprawy lnu  w Gródku.

P. A braham owicz postaw ił  nakonieo w n io ­
sek, by cz łonkowie komisji budżetowej s ta ra l i  
się o uzyskanie  subwencji n a  podniesienie mle 
czarstwa.

Po  zam knięciu  rozp raw  przys tąp iono  do 
głosowania, a  Koło przy ję ło  z wymienionych 
wniosków: Rezolucję p roponow aną  przez  p. S t a ­
rzyńskiego, obie rezo lucje  wniesione p rzez  p. 
Hompescba, wniosek Kopycińskiego i wniosek 
Rutowskiego o subwencję d la  szkoły gorzelnictwa 
w D ublanach; u p ad ły  zaś  wniosek S truszkiewicza
0 subwencję d la  nauczycieli wędrownycn i w nio­
sek Rutowskiego o subwencję d la  szkoły uprawy 
lnu w Gródku, z powodu, że szkoła  ta  j e s t  za 
mkniętą . Nakoniec Koło uchwaliło, aby przy  żą 
daniu  większej subwencji n a  chów bydła ,  p r z e d ­
stawić ta k ż e  po trze b ę  subwencji  n a  podniesien ie  
m leczars tw a i se rkars tw a.

Mczjt „i Itanji w Polsce."
Zwyczajnie r az  n a  tydz ień  odbywa się p o ­

siedzenie  loży, a le  zg ro m a d za ją  się m asoni także  
na  posiedzenia  nadzw yczajne ,  bądź to gdy  tego 
ja k a ś  sp raw a wymaga, b ądź  d la  ża łobnego  ob­
chodu w dwa tygodnie  po śm ierci k tóregoś z b ra ­
ci, b ądź  wreszcie w św ię ta  m asońskie .  A św ięta 
s ą : dn ia  1 m a rc a  —  nowy rok, dn ia  24 czerwca 
— n a jd łu ższy  dzień w roku, dn ia  17 kw ietn ia  — 
imieniny N ape leona  I, wielkiego p ro te k to ra  m a ­
sonów. Polscy masoni święcili n a d to  dzień  imienin 
k ró la  S tan is ław a  Augusta. W naw ias ie  tu  d o d a ­
jemy, że m asoni l iczą la ta  od  Btworzenia świata, 
więc te ra z  są  w roku  5887.

Każde posiedzenie ta k  się zaczyna :
N ajprzewielebniejszy  u d e rz a  r az  m ło tk iem

1 mówi: „B racia  moi, m ie jsca  wasze zajmijcie." — 
Słowa te  pow tarza  pierwszy dozorca ,  po tem  drugi 
dozorca. B rac ia  s ia d a ją  i NajprzewieleDn. mówi 
do pierwszego dozorcy:

—  Poważny b rac ie ,  p ie rw szy  D ozorco !  Nie 
m a9zli skry tośc i między n a m i?

—  Jes t ,  Najprzewielebnie jszy .
—  J a k a ż  je s t to  skrytość?
—  T ajem nica  m ularstwa.
—  W ięc jes teś  m ula rzem , brac ie  m ó j?
—  Je s te m  nim, N ajprzewielebniejszy .
—  J a k a  je s t  powinność D ozorcy?
—  Obaczyć, czyli o p a t rz o n a  loża.
—  Czyń twoję powinność.

I  D ozorca  do I I-go  D ozorcy :
—  Czyń twoję powinność.

II Dozorca do brata Odźwiernego:

—  Czyń twoję powinność, n a k a z u j ę !
O dźwierny opatrzy ł lożę i I I  em u D ozorcy

doniesien ie  sk łada ,  ten  pow tarza  je  i  em u D o­
zorcy, a  ów Najprzewielebniejszemu, k tó ry  rzecze  
do Dozorcy I - e g o :

— Gdzie śię N ajprzewielebnie jszy w loży swo­
je j  m ieśc i?

—  U W schodu.
—  Dlaczego, b rac ie  mój ?
— Bo tam  s łońce bieg  swój rozpoczyna, w te j­

że więc N ajprzew ielebnie jszy  zna jdow ać się p o ­
winien części d la  zagajen ia  loży, zap rzą tn ien ia  
brac i p r a c ą  i d o pom agan ia  im m ą d iośc ią  p rawdy 
swojej.

—  Gdzie się obadw aj Dozorcy z n a jd u ją ?
—  U Zachodu.
— D laczego?
— J a k o  s łońce ku  Zachodowi bieg  swój p ro ­

wadzi, t a k  Dozorcy tam że  zos taw ają dla za p ła ­
cenia rzem ieś ln ikom , o d es łan ia  ich zaspokojonych 
i zam kn ięc ia  loży.

— W  jak iem -że  się  mistrzowie po łożeniu  zna j­
d u ją ?  ^

—  Ku południow i.
— A cze ladn icy?
—  Po całej loży.
—  Gdzież przebyw ają  uczniow ie?
—  Ku północy.
—  K tóra  je s t  godz ina?
—  Samo południe.
— Ponieważ je s t  samo po łudn ie ,  oświadcz-że 

w u rzędach  swoich, iż spraw ied liw ą i d o sk o n a łą  
lożę przez trzy  uderzen ia  otworzyć zam ierzam .

I-szv D ozorca  —  w swoim, I I  D ozorca — 
w swoim urzędzie  oznajm iają .  N a jp rzew ie leb i ie j-  
szy u d e rz a  m ło tk iem  trzy  razy. Te uderzen ia  po­
w ta rza ją  kole jno  obaj D ozorcy i da ją  uczniom 
znak, a ci t rzy  razy  k la sk a ją  w dłon ie  i w oła ją :  
„H uże!  I lu że !  H uże!"

N a te n cz as  Najprzewielebnie jszy  dobyw a s z p a ­
dę, k ła d z ie  ją  n a  stole i mówi: „B rac ia  moi, 
loża je s t  o tw ar ta " .

T eraz  więc zaczyna  się właściwe p o s ie d ze ­
nie. Jeśli  j e s t  „światowy", albo b r a t  n iższego 
s topnia,  to  go z ce rem o n ja łem  p rz y jm u ją ;  a  jeśli 
nikogo nie m a  do p rzy jęcia ,  to  s łu c h a ją  mów, 
uchw a la ją  zapom ogi d la  tego  lub  owego b ra ta ,  
d y sk u tu ją  n a d  ja k ą ś  sp raw ą  i decydu ją  ja k  w 
niej masoni powinni s ię  zachow yw ać ,  zb ie ra ją  
sk ładkę  i t. p. Z d z ie ła  L eo n a  Taxi la ,  k tó re  
mamy pod  r ę k ą :  L es securs m aęconnes  (część c a ­
łości p. t. L a  Ira n c -M a g o n n e r ie  sous la 3 me 
republiąue) dow iadu jem y się, że dzis w parysk ie j  
loży częs to  w ygłasza ją  mowy panow ie Brisson, 
obaj b rac ia  F e r ry ,  L e-R oyer,  F Joąuet ,  Ju le s  Si­
mon, Andrieux, C lem enceau , A rago , D e-IIe red ia ,  
C aubet ,  D e- la -F o rge  i wielu innych, z k tó rych  
nazwiskam i czytelnicy często się spo tka ją  w s p r a ­
wozdaniach  politycznych.

Zam knięc ie  loży odbyw a się tak. N a jp r z e ­
wielebniejszy m ów i:

—  B rac ie  Dozorco I -y l  K tó ra  je s t  g o d z in a ?
—  P ółnoc spe łna ,  Najprzewielebniejszy .
—  Poniew aż je s t  pó łnoc  spe łna ,  oświadcz-że 

w u rzę d ach  swoich, iż zam yślam  tę sprawiedliwą 
i doskona łą  lożę zam knąć  przez  t rzy  wielkie u- 
derzenia .

Obaj dozorcy mówią to, a  po tem  N a jp rz e ­
w ielebniejszy w o ł a :

—  Do p o rzą d k u ,  b rac ia  moi!
W szyscy k la sk a ją  trzy  raz y  i w o ła ją  „H uże! 

H uże!  H uże !"
—  B rac ia  moi, loża j e s t  zam knię ta ,  —  kończy 

Najprzewielebniejszy.
P rzechodzim y te ra z  do Masonji w Polsce, 

d la  uzupe łn ien ia  tego, co jużeśm y o niej tu  i 
ówdzie napomknęli.

P rzysz ła  ona do nas  Za A ugusta  Mocnego, 
ale rozw ija ła  się bardzo  leniwo- S z la ch ta  h a ł a ­
su jąca  n a  se jm ikach  i popuszcza jąca  pasa ,  nie- 
sk o ia  była do misterjów. Ale ze w stąp ien iem  n a  
t ro n  S tan is ław a A ugusta ,  k iedy z je d n e j  s t rony  
„cywilizacja" f rancuska  szerokim  s trum ien iem  p o ­
częła  ku nam  p łynąć, a  z d rugie j —  wpływ ro -  
Byjski ogromnie się rozwielm ożnił,  m asou ja  się 
ożywiła. Z tego, cc śray w naszych sp raw o zd a n ia ch  
mówili, wynika, że n a u k a  m a sońska  i ca ły  te n  
związek j e s t  szkodliwy d la  chrzościańskiego ł a i u  
w społeczeństw ie  wtedy, gdy się zakorzen i ,  r o z ­
rośn ie  aż  do najwyższych szczytów i k iedy te  
szczyty, w tajem niczone w cel m asoństw a i p rz e ­
ję te  nim, po cz n ą  wpływ wywierać n a  u rzą d zen ia  
społeczne l ą  siłą,  j a k ą  im daje  zaprzysiężone 
przez ogół b rac i  ślepe, niewolnicze p o s łu s z e ń ­
stwo rozkazom  idącym  z  góry. J e ś l i  ten związek 
nie je s t  je szcze  rozwinięty i sam w sobie z o r g a ­
nizowany doskonale, to  Bzkodzi Btosunkowo m ało  
i może być uw ażany tylko za je d e n  tryb  w zę- 
ba tem  kole czynni! ów szkodliwych. Polsce ma* 
soństwo o tyle zaszkodziło , że zw alczało  t. zw. 
„p rzesądy" .  W owych „p rz esą d ach " ,  może n ie d o ­
godnych w tym lub owym wypadku, zazwyczaj 
się mieści p rak tyczny  rozum , wytworzony sz e re ­
giem pokoleń. Rozum ne społeczeństwo n igdy bez 
nam ysłu  nie o d rzuca  swych t. zw. „p rzesądów " ,  
bo już  to, że one powstały, w skazuje ra c ją  ich  
bytu . Co p rze sąd e m  praw dziwym  je s t  gdzieś, to 
niekoniecznie jes t nim gdzieindzie j.  Ale, ja k k o l-  
wiekbądź, w dob e ta k  okropnej,  j a k ą  p rz e ly w a ’a 
Po lska  wiek temu, bodaj czy ro zsądn ie  było  
zw alczać „p rzesądy" ,  k iedy one je d n e  jeszcze 
ja k o ś  spa ja ły  rodziny  i rody, a  więc sp o łe cz eń ­
stwo. To zwalczanie ich było  n a  rękę polityce 
polskiej K ata rzyny  II., więc w sp ie ra ła  m asoństw o 
zb u d o w a ła  m u naw e t  lożę w P e te r sb u rg u ,  m a ­
jorowi Nowikowowi pozw oliła  być m is trzem , a 
rosyjskim  posłom  w W a r s z a w ie ,  rosy jsk im  j e n e ­
ra ło m  i oficerom k w a te ru jąc y m  w Polsce, d o ­
zwoliła być „b raćm i"  —  i o to  n ie k tó re  polskie 
loże  dependow ały  od pe te rsbu rsk ie j .  Ale kiedy 
ju ż  by ło  po  rozb io rach  i k iedy m asoni rosyjscy 
chcieli w ks. P a w ła  (nas tępcę  t ro n u )  w ciągnąć 
do związku, na ten c za s  ca row a w trąc .łaN ow ikow ow a 
i ca ły  „w arsz ta t"  jego  do lochów tw ierdzy szli- 
Belburskiej,  wielu m asonów zes ła ła  n a  Sybir, 
innych w ypędziła  z rządowej s łużby i związek

p>ola.t37-cz3TL3r„ s p o ł e c z n a .^  L l i t e z s c c H s i .

Z 7»mltij»oow$ premuner»t% zpj&izać 
lię  należy do Adm inistracji „P R Z E ­
GLĄDU" we Lwowie, przy ul. Sytcstu- 
glciej. L. 45. Zmiana zamiejscowej p re ­
num eraty  na  miejscową i odw rotnie jest 

‘ niedopuszczalna.
UpraBza sią prenum eratę przysyłać 

przekazam i pocztowemi, a nie w ko­
p e rtach . Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach  raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu .
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują

T r a t *  a  J .  W a łn o f o ,  p r* y  ^ e7  C ta m ło c k ie g o  
lie a k *  f .  —  T ra f ik a  p r r p  u lic y  K a ro la  L u d w ik a  
l a s b a  L  —  T ra f ik a  p ra y  tiL O w oliB ak lch  (o b o k  
Ł a d a a a k  D ia n y ) ,  —  B io ro  D t ie n n lk ó w , p r ty  uL 

K a ro la  L u d w ik a  l ic a b a  9.
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rozw ią za ła  w Rosji, a le  n ie w Polsce . T u  on d a ­
lej d z ia ła ł  ze zm iennem  szczęściem, a le  w ogóle 
b a rd z o  słabo

D opiero  p o w ró t  legionistów z wojsk n a p o ­
leońsk ich  ożywił m ason ję  w Polsce. N apo leon  I. 
z ra zu  ch c ia ł  zdławić m asonję we F rancji ,  a le 
spostrzeg łszy ,  że tego  uia zd o ła  a  sobie za sz k o ­
dzi, Drzerzucił  się n a  icn  stronę, począ ł  m asonję 
p ro tegow ać  tan ,  że nie było j e n e r a ła ,  an i oficera 
w a rm ja c h  napoleońskich, k tó ryby  nie był m aso ­
nem . Owoź legioniści z tą  Dauką wrócili do oj­
czyzny, a le  wrócili ta k że  z g o rąc ą  m iłością Po l­
ski i z tern wezystkiemi cnotami, ja k u  h  się n a ­
bywa d ług iem  prze lew aniem  krw i za  id e a ł  n a j ­
wznioślejszy n a  ziem. Oni ożywili naszą  m asonję  
i dali  jej wybitne p ię tuo  narodow e —  i oto do 
lóż poczęło  się g a rn ą ć  wszystko, co wówczas wna- 
szem społeczeństw ie  by ło  najprzedn ie jszego , co 
ja śn ia ło  rozum em , cno tam i i n iewysłowioną m iło­
śc ią  ro zszarp an e j ,  a j e d n a k  je d n e j ,  zabite j,  a  j e ­
d n a k  żyjącej pe łnem  życiem M atki.  B .skupi i p r a ­
łaci, a ry s to k ra c ja  i s ta n  średni,  uczeni i d o s to j ­
nicy rządow i —  wszyscy szl na  masonów. I nic 
dziwnego. Najwyższy ce l  masońscwa może n iko­
mu w Polsce  n ie  Dył znany, a  w iadom o było, że 
w tym zw. jz k u  rozw ija ją  i p ie lęgnu ją  p os łu szeń ­
stwo p rze łożone j w ładzy, zgodę, so lidarność,  ży­
cie trzeźw e i p rac o w ite  —  wszystko to, czego 
Polsce by ło  po trzeba ,  a czego n .e  m ając , upad ła .  
Katolickiej re l ig j i  n ik t  n ie zaczep ia ł  w tych  s t o ­
pn iach ,  ja k ie  w P olsce  by ły  —  cóż więc mogło 
od tego  zw iązku o d s tręczać .  W reszcie  i to  t rze b a  
p am ię tać ,  że każdy  naród , skrzywdzony w swych 
p raw ach , wnet tw orzy  ta jne  związki, bo przez 
nie dąży do  o d ro d ze n ia  Ojczyzny i w n ich  znaj 
d u ją  u lgę  W swoich c ierp ien iach .

R ozw .ja ła  się te d y  m ason ja  po lska  do roku  
1817, czy 1818, k iedy  S tan is ław  P o tock i p o s ta ­
now ił  nowy d la  mej s ta tu t  ułożyć. Ń a  sejm iku 
m asońskim  je d n i  ten  s ta tu t  przyję li ,  inni o d rz u ­
cili, ro zp o c zą ł  się spór, p rzen ió s ł  się do w szys t­
kich lóż, o g a rn ą ł  c a łą  P o lskę  —  rzą d  rosyjski 
zw rócił  n a  te n  ru ch  uwagę, w ejrza ł  w d ucha  o ż y ­
w iającego po lską  m ason ję  i u kazem  z r. 1822 
rozw iąza ł  związek.

T ak ie  to  są  k ró tk ie  dzieje  m asonji  polskiej.  
N ik t w n ią  kam ien iem  pew nie  nie rzuc i — każdy  
z serdecznem  uczuciem  w spom ina  tych rycerzy  
z pod  L ip sk a  i S am o-S ierry ,  tych  św ia tłych  i za ­
cnych mężów z p o czą tku  tego  wieku. Czcimy ich 
za wiedzę, boha te rs tw o ,  poświęcenie, p ro m ie n n ą  
m iłość ojczyzny i rozum iem y, że w m asonji  szu­
kali ty lko zbawczego ź ró d ła  d la  Polski.

AgiO i disagio.
Z pow odu sp a d k u  rub la ,  k tó ry  wczoraj wie­

czorem  s ta ł  j j ż  p raw ie  n a  równi z gu ldenem , bo 
ty lko o ja k iś  d robny  u ła m ek  cen ta  dawano za 
niego m ecc  więcej niż g u l d e n ; z pow odu więc 
tego sp a d k u  ru b la  używa się ciągle i w p ism ach  
i w rozm ow ach tow arzysk ich  aw óch te rm in ó w : 
agio  i disagio , k tó re  j e d n a k  nie wszystkim są  
zrozum iałe .  Z tego  pow odu czujem y się  w obo ­
w iązku  wyjaśnić naszym  czyte ln ikom , nie z a jm u ­
ją c y m  się bankow em i spraw am i,  co znaczy  agio 
( c z j ta j :  aźio) rub la , a  co znaczy disagio  (czytaj, 
d izażio) rubla.

A g io  j e s t  to różn ica  p iaw ne j w ar tośc i  ru b la  
m etalicznego  po n a d  p raw ną ,  bo rządową, o b o ­
w iązu jącą  w artość  zn aczk a  papierowego. Isto tnym 
pien iądzem , m ającym  rea ln ą  wartość obiegową 
w h an d lu  m iędzynarodow ym  je s t  zawsze p ien iądz  
metaliczny, więc w danym  w ypadku  rube l  m e ta ­
liczny; —  ru b e l  pap ierow y zaś j e s t  tylko znacz­
kiem, rodza j  im  asygnaty  kasowej. Jeże li  w ys ta ­
wicie! tak ie j  asygnaty  zasługu je  na  zaufanie, czyli 
m a  n iezachw iany k red j  t, wówczas znaczki p a p i e ­
rowe, p rzez  n iego wystawiune, m a ją  tę sarnę w ar ­
tość, co p ien iądz  m etaliczny , a naw et chę tn ie j są 
b ran e  jako  w ygodni ijsze. T«ik byłoby z rub lam i 
pap ierow em i czyli kredytowymi, gdyby r e a ln ą  p r a ­
w dą było  to , co na  nich je s t  nap isane ,  t. j. że 
bank  pańs tw a w yp łaca  je n a  żąd an ie  rublam i me- 
ta licznem i.  Ale tak  nie je s t !  W ew nątrz  k ra ju  r u ­
be l  pap ierow y m a  w praw dzie  pozorn ie  tę  sarnę; 
w artość  obiegową, a le  w obec zagran icy  s t rac i ł  
d o tą d  praw ie  po łow ę swej im iennej wartości 
w po rów nan iu  z rublem m etalicznym .

D la  ocenien ia  tej różn icy  zróbm y m ałe  ob li­
czenie, z k tó r tg c  pokaże się za razem  is to ta  agio.

Postaw m y sobie p y ta n ie :  Ile rub li  p ap ie ro ­
wych t rze b a  by ło  mieć dn ia  25 lu tego  w B erl i ­
nie, aby  dos tać  ru b la  z ło tego?

Otóż sto rub li  z ło tem  czyli m etalicznych  r ó ­
w na się 324 973 m arkom  niemieckim. Gdyby r u ­
b e l  k redytow y m ia ł  t a k ą  w artość  jak  m etaliczny 
w ów czas za  sto rub li  k redytow ych o trzym ałoby  się 
324 979 m a re k  z ło tem . Ale t a k  nie jes t.  —  Dnia 
25 lu tego daw ano  w ed ług  ku rsu  giełdowego w 
B erl in ie  za  100 ru b l i  pap ierow ych tylko 167 6 
m a re k  R uble  z ło te  do rub li  pap .erow ych  były 
za tem  w ta k .m  s to sunku  , j a k  324 979 do 
167-6.

Z tej podstaw y  przez  pros te  dzielenie 
dojdzie się do tego, że t r ze b a  było zap łac ić  
193 8 rubli pap ie row ych ,  aby o trzym ać 100 rubli 
z łotem.

Kto za te m  chc ia ł  mieć 100 rub li  złotem, 
m us ia ł  do 100 rubli pap ierow ych dop łac ić  je szcze 
93 8 rubli .  O tóż t a  dop ła ta ,  oznaczona  liczbami 
w s to su n k u  do stu, w yraża jąca  różn icę  wartości 
zam iennej,  nazyw a się „agio. “ D nia  25 lu tego wy- 
noBilu za tem  agio rosyjskie 9;. •8%.

Do te g o  sam ego re z u l ta tu  dojdzie się, jeżeli 
oblicza się „d isag .o ,“ czyli różn icę  w artośc i  ru b la  
pap ierow ego  poniżej wartości ru b la  złotego, na  
p odstaw ie  p y ta n ia :  Ile rub li  z ło tem  o trzym a się
za  100 rub li  k redy tow ych  ?

W e d łu g  n o tow an ia  na g iełdzie d n ia  25 lu ­
tego  za  100 rub li  k redy tow ych  otrzym ywało sie 
167‘6 m arek .  N a  te j podstaw ie  i uwzględniając 
wyżej podany  s to sunek  rub li  m eta l icznych  do m a ­
re k  przez  p ros ty  rac h u n ek  dojdzie się do tego, 
że z a  100 rub li  k redytow ych m ożna  było  dostać 
51 59 ru b l i  złotych, to  je s t  o 48 41 ru b l i  mniej 
od wartośc i imiennej.  —  Disagio wynosiło za tem  
4 8 4 1  °/0.

Z tego  wynika, że za  g ran ic ą  ru b le  k re d y ­
towe s trac i ły  18'41°/o 8W0j nom inalne j wartości,  a  
więc blisko połowę tego, co pozorn ie  p r z e d s ta ­
w iają  i coóy rzeczywiście znaczyły, gdyby  k red y t  
n ie  był zachw iaćy  W sze f ire  t r a n sa k c je  kupieckie 
z zagran icą ,  k tó re  m a ją  być wyrównane po za  
g ram cą ,  w ym aga ją  z a ts m  praw ie  dwa razy  tyle 
rub li  papierow ych, n iżby bj ło po trzeba ,  gdyby 
rube l  kredytowy, ja k o  asy g n a ta  rządow a,  z a s łu g i­
w a ł  n a  pe łne  zaufanie.

Dajmy n a  to, że kup iec  chc ia łby  sp row adzić  
ja»v:goś t  >waru a. p. s to  sz tuk  chus tek  za 100 
rubli metai.,  czyli za  325 m arek , to m usia łby  za ­
p łac ić  p raw ie  194 rub li  pap.,  dalej cło zrotc m i 
kosz t  t r a n s p o r t u ; dodaw szy do tego  choćby sk ro ­
mny kup ieck i p ro ce n t  zarobku , n ie m ógłby s p r z e ­
daw ać tych  ch u s tek  taniej ,  j a k  po 2 */a ru b la  pap. 
jednę chus tkę.  A poni»w aż to   ̂byt drogo wypa­
d łoby i n ie m ia łoby  odbytu ,  d la  teg  > woli nie 
sprowadzać tyle i kontentuje s ię  połową, albo

czeka  innych  czasów. T a k  sam o je s t  z b a rdzo  
wielu —  a  naw et ze wszystkiemu towarami. S k u ­
tk iem  tego h an d e l  przywozowy do Rosji j e s t  
coraz mniejszy, a  p rze to  i dochód z ce ł  ro sy j­
skich ciągle maleje.

P ro d u k c ja  k ra jow a  zyskuje n a  tem, o ile 
obchudzi się  bez m a t e r ^ ł u  zagran icznego , eżeli 
równocześnie m a o dby t  w kraju, P rzy  podobnych  
w arunkach  nap ływ  towarów  zagran icznych  m a ­
leje, a  p ro d u k c ja  krajow a, wolniejsza od  k o n k u ­
rencji,  zyskuje w arunki dalszego rozwoju, z cze­
go z czasem  powoli i ska rb  zyska, bo przybędzie  
przedm io tów  opodatkow ania .

Ale n im to  n a s tą p ić  m o ż e , tym cza­
sem  te ra z  coraz  mniej z ło ta  pojaw ia  się w k a ­
sach rządowych, d la tego  rz ą d  musi tem  więcej 
kupow ać z ło ta  za gotówkę n a  ta rgow icach  za- 
grauicznyoh, aby s ta rczy ło  n a  op łacen ie  p rocen ­
tów od pożyczek  zagran icznych . S tą d  pochodzi 
nap ływ  rub li  pap ierow ych , szczególnie do B er­
lina, —  a  zatem w kosekwencji dalszy  spadek , 
bo czem większa podaż  bez popytu , tem większy 
sp a d e k  ceny, a  p opy tu  b rak ,  bo n ie ma zaufania, 
k tó re  oddaw na bardzo  s ła b e  zos ta ło  znacznie 
nadw ątlonem  przez  znany  p ro jek t  W yszniogradz- 
kiego.

P ro je k t  ten  bowiem o b u d z u  obawę, że rzą d  
rosyjski gotów je s t  p rocenta  od pożyczek z a g r a ­
nicznych, do tąd  wedle umowy p ła tn e  m etalem , 
o p ła ca ć  n a  p rzysz łość  rub lam i pap ierow em i wedle 
kursu ,  p r z t z  siebie  oznaczonego. D la  u spoko je­
n ia  tych  obaw ogłoszono zapewnienie , że rzą d  
m e  m a  tego  z a m ia ru  i że nie myśli zrzucać  się 
z za w ar tych  k o n tra k tó w ;  a le  to  n ic nie pt mogło, 
bo i bez tej ew en tua lnośc i  p ro jek t ,  jeżeli zos ta­
n ie przyję ty , będz ie  znaczy ł tyle, co ogłoszenie 
b an k ru c tw a  p raw ie  do połowy wartości.

Galie. Tow. kredytowe ziemskie.
W  uzupe łn ien iu  w czora jszego  sp raw ozdan ia  

z os ta tn iego  posiedzen ia  Tow arzystw a kredyt,  
ziemskiego no tu jem y, że komisj’ę rew izyjną wybra­
no w tym  sam ym  sk ładzie ,  k tó ry  był w roku  u- 
biegłym, a  m ianowicie w ybrano do niej pp. : St. 
hr.  Badeniego , S t  Gniewosza, Jó z e fa  Męcińskie- 
go, L udw ika Balickiego, T. Żurowskiego, \ i v i e u a  
i Żabę.

P rz y  końcu  pos iedzen ia  p rzysz ło  n a  st ił 
za ła tw ien ie  petycyp Referował p . \ i v i o n  w imieniu 
komisji rewizyjnej, n a  k tó re j  wniosek za ła tw iono  
petycje ja k  n as tęp u je  :

S iero tom  po ś. p. W łodz.  Tebince, u r z ę d n i ­
ku  Towarzystwa, udzielono je d n o ro c z n y  d a tek  
300 zł.

Adjunktow i Sulkowskiem u, ze względu n a  
p rzykre  stosunki p rzyznano  za liczkę 2000 zł., 
s p ła c a ln ą  w ciągu 8 l a t ; s ie ro tom  po śp, P io trze  
Wasilewskim, cz łonku  rad y  nadzorcze j,  udzielono 
jednorazow o 300 zł.

W dowie po ad junkcie ,  L. G adom skiej p rzy ­
znano  n a  dalsze  trzy  l a t a  po 100 zł.

W dowom po s ługach  tow arzys tw a:  M ahuro- 
wej, W ałaskiewiezowej i Rozkosznej dano  je d n o ­
razowo 50, 30 i 60 zł.

Odrzucono  p e ty c je :  d ra  Wł. Budzynowskie- 
go o 300 zł. d o d a tk u  do płacy,  Łuczakowskiogo 
o podwyższei 3 płacy, Janow sk iego  o d o d a te k  do 
e m ery tu ry  i Mikłasiewiczowej, wdowy po woźnym, 
o d o d a tek  do  pens ji  em eryta lnej.

Ż ądan ie  W ydzia łu  krajowego, k tó ry  jako re- 
fe ren d a r ju sz  funduszu  ubogich w Tar takow ie ,  p ro ­
sił, aby  wypłacono 280 zł. za  lis ty Towarzystwa 
w y lo so w an e , a  w swoim czasie  n ie podniesione, 
zg rom adzen ie  odrzuciło.

Na wniosek St. h r .  B aden irgo ,  uchwalo­
no wdowie po ś. p. Ja k ó b ie  W iktorze ,  b. zast. 
p rezesa  R ady  nadzorczej,  p en s ją  po 1500 zł przez 
la t  sześć.

N a  tem  zakończono  o b rad y
P rzew odniczący  p, G o r a y s k i  w wymo­

wnych s łow ach  podziękow ał zg rom adzonym  za  
gorliwy u d z ia ł  w p rac ach  zebrania .

O dpow iedzia ł p. G orayskiem u p. W ł. G n ie ­
wosz, sk ła d a ją c  m u w imieniu delega tów  d z ię ­
ki za  przew odnictw o bez s tro n n e  . nadzwyczaj u- 
p rzejme.

* *
*

Po zam knięciu  pos iedzen ia  publicznego, 
odbyło  się poufne, n a  którem  delegaci zajmowali 
się je szc ze  sp raw ą  te leg ram u  do K o ła  polskiego. 
T re ść  te leg ram u  tego  podaliśm y już wczoraj. 
Oprócz tego  uchw alono  na w niosek p. W olfa r la  
wysłać d ep u tac ję  do K o ła  polskiego i wystoso 
wac m em orja ł  do R ady  pańs tw a  w duchu  z n a n e ­
go te leg ram u .

Zjazd deputacji Rad powiatow.
Odilz;alów Towarzystwa rolniczego galicyjskiego i k ra­
kowskiego we Wiedniu w hotelu Wacdla dnia 27 

lutego 1888.

Z iniciatywy prezesa  przem yskiego  o d d z ia łu  
T ow arzystw a ro ln iczego ks. A d a m a  L u b o m ir ­
skiego, a  później zaś  P re zy d ju m  lwowskiego c e n ­
tra lnego  kom ite tu ,  ze b ra ły  się d ep u tac je  w s p r a ­
wie gorze ln iane j we W iedm u. Ponieważ ks. L u ­
bom irski n a  p ierw  ize dw a posiedzenia  z powodu 
s łabośc i  do  W iedn ia  sław ić się nic mógł, p ra  
guąc, ażeby  nag ląca  sp raw a  zwłoki i i 3  doznała ,  
zap ros ił  delegowanych do zg rom adzen ia  się w 
m ieszkaniu  dr. W łodz im ierza  Kozłowskiego w 
hote lu  W audla .  T am  też  dalsze  zapowiedziane 
a  wielce zw łaszcza w obecnej chwili, kiedy s p r a ­
wa przez  komisję R ady  pań s tw a  jeszcze  nie je s t  
p rzesądzoną , po trzebne  i pożą d an e  depu tac je  
t a a  R a d  powiatowych j a k  i R eprezen tac j i  m iast,  
p raw a  p ropinac ji  pos iadających , jak  u d d z ia łó *  
rolniczych, właścicieli gorze ln i i p rop inac ji  ł a ­
skawie d la  wzajemnego porozum ien.a  zgłosić się 
zechcą.

Z posłów do R i d y  pańs tw a i Si ju tu  k r a  
jowego byli w ybran i do depu tac ji  i uczestniczyli 
w je j pos iedzen iach : pose ł  H au sn e r  w imieniu 
brodzkiej Izby hand low ej i b rodzkie j R ady  p o ­
wiatowi j; posłowie Grotowski, Tyszkowski Zyg- 
m u n t  Kozłowski i E d w a rd  Gniewosz w imieniu 
sanock ir j  R ady  powiatowej sanocko  liskiego od- 
dzi łu  Tow arzystwa ro ln iczego i w łaścicieli go- 
rzeln pow ia tu  liskiego; hr. H om pesch  m a rsz a łek  
m ski w im ie r iu  swego powiatu; p o se ł  B a r t o ­
szewski zaś  w im ieniu m ia s ta  Ja ro s ław ia .  W  po 
s iedzeniu  d. 26 b m. b ra ł  także  u dzia ł  cz łonek  
Izby panów ks E ustacLy Sanguszko.

N a p ierw szem  pos iedzen ia  przew odniczy ł 
pose ł H ausne r ,  że je d n a k  ob rady  p a r la m e n tu  i 
p race  komisyjne nie pozw alały  m u b ra ć  ciągłego 
u d z ia łu  w pos iedzen iach  deputacy j,  n a  nas tępnych  
posiedzeniach  p rzew odniczy ł hr.  S tan is ław  Dzie- 
duszycki i pow o ła ł  n a  s e k re ta rzy  M a r ja n a  hr .  
Ł o s ia  i dr.  W łodzim ierza  Kozłowskiego.

O dczytano  te leg ram y  przedstaw ic ie li  R ady  
powiat. s tanis ławowskiej ,  ta rnopolsk ie j ,  podhaje-  
ckiej, kołomyja iej zaleszczyckiej.  gorlickiej,  r a w ­
skiej ta rnob izesk ie j ,  bohorodczańsk ie j ,  brzozow­
skiej,  b rzeskiej ,  nowosądeckiej,  myślenickiej,  n i­

skiej,  b rzeżańsk ie j ,  bobreckiej,  przem yślańskiej ,  
ja ros ław sk ie j ,  b rcck ie j,  łańcuckiej ,  liskiej, śn ia-  
tyńskiej,  dąbrowskiej,  p ilzneńskiej,  mościskiej, ru- 
deńskiej ,  buczackiej,  ska łack ie j ,  bocheńskie j,  do- 
b rom ilsk .e j ,  Samborskiej, stry jskiej ka łusk ie j,  cie- 
szanowskiej,  drohobycki3j i kam ionickiej ,  dalej zaś 
p raw ie  wszystkich oddziałów  Tow arzystwa ro l­
niczego i wielu właścicieli gorze lń  p ropinac ji  
Wr te leg ram ac h  tych  do Xci& A dam a L u b o m ir­
skiego, hr.  S tan is ław a D zieduszyckiego i dr. W ło ­
dz im ie rza  Koz.łowskiego wystosowanych, bądź to 
u dz ie la ją  wyż wymienione k o rp o ra c je  dalega tom  
swoim m a n d a t  do obrony in teresów  gorze ln ianych  
i p rop inaeyjnych , bądź  to  w y ra ża ją  łączność  z 
c a łą  akc ją ,  po leca jąc  j ą  gorącej obronie  d e p u ta ­
cji, b ądź  to uw iadam ia ją  o porozum ien iu  z po ­
s łam i ze w zystkich g rup  wyborczych swoich o- 
k ręgów wybranymi, bądź też t łu m a c z ą  się, że z 
powodu u trudnionej zaspam i śnieżnymi kom un i­
kac ji  n a  24. lu tego  przybyć nie mogą, ale w n a j ­
k ró tszym  czasie p izybyć  obiecują. Między innymi 
nie mógł przybyć z pow odu zawiei p. W łodzi­
m ierz Gniewosz, cz łonek cen tra lnego  kom ite tu  
gaiicyjskii go Tow arzystwa rolniczego, m a rsz a łk o ­
wie pose ł  S tan is ław  Polanowski, pose ł  S tanis ław  
Starowiejski i pose ł  Teofil Żurowski, p. Rayski 
i p rezes  buczackiego o ddz ia łu  Tow arzystw a ro l­
niczego p an  A rtu r  Cielecki, a le  w poufnych li­
s tach  lub te leg ram ach  n ad e r  ciekaw e poglądy na 
tę  spraw ę wyrazili i dosta rczyli depu tac jom  cen­
nych wskazówek. Delegowany przez  je d n ę  z Rad 
powiatowych p an  Czecz w posiedzen iach  d e ­
p u ta c j i  pośredniczyć nie mógł, p rzybyły  zaś 
do W iednia j r k o  de lega t  p. Wincenty O rłow ­
ski z powodu s łabości w żony wilią posiedzenia  
d epu tac j i  m usia ł  Wiedeń opuścić. Nad sytuacją , 
tak tyką ,  p rzed łożeniem  rządowem , rozlicznymi 
sytemami opodatkow ania  i nad  pro jek tem  p e ty ­
cji p rzez  D ra  W łodzim ierza Kozłowskiego p rz e ­
dłożonym, rozw inę ła  się żywa dyskusja, w której 
wzięli u d z ia ł  poseł Tyszkowski, hr. S ta u u ła w  
Dzieduszycki, X. K aliks t  Poniński,  poseł E dw ard  
Gniewosz, Dr. W łodzim ierz Kozłowski, pose ł Leon 
Grotkowski,  p. F e l ik s  Skrochowski,  pose ł  Zyg 
m u n t  Kozłowski, m a rsza łek  P łocki,  p. F ranc iszek  
Jędrzejow icz,  Dr. hr. Leon P in ińsk i,  pan  B ogu­
sław Horodyński,  m arsza łek  H enryk  Szeliski,  
p. S tan is ław  Ostaszewski, X. A dam  Lubom irski,  
m a rsza łek  Lityński,  M arian  hr. Łoś,  m arsza łek  
br. H oroch, pose ł Bartoszewski, X. E us tachy  S a n ­
guszko, hr. Albert S t a r z m  ki, p. A leksander  Hu- 
l inika i p. Buber.  T ak  co do isto ty  rzeczy jak  
i co do sposobu postępow ania  p a n o w a ła  prawie 
we wszystkich p u nk tach  jednom yślność ,  jedyn ie  
ty lko w szczegółach drobniejszej wagi, a lbo  czy ­
sto  technicznej  n a tu ry  objawiały się n ieznaczne 
różnice z d m .  Zgrom adzen ie  uchwaliło  wnioski 
hr. L eona  Pinińskiego z popraw kam i,  hr. Stan. 
Dzieduszyckiego, p. F ra n c isz k a  Jędrzejowi' za i pp. 
Zygm unta  i W łodzim ierza  Kozłowskich i na  
wniosek br. H o rocha  przyję to  p ro jek t  petycji do 
obu Izb  Rady P aństw a przez  p. W łodzim ierza  
Kozłowskiego przedłożony.

U chw ały  Z g rom adzen ia  b r z m i ą :
1. W uznauiu , że so lidarność z uchw ałam i 

W ysokiego Sejm u krajow ego zawsze le ż a ła  w 
t r a d y c ja c h  W ysokiego E o ła  Polskiego, z g ro m a ­
dzone we W iedniu  D epu tac je  R ad  Powiatowych 
oddziałów  gosp o d a rsk ich  w łaścic iel i  gorze lń  i 
p rop inac ji  w yraża jąc  W ysokiem u K ołu  Polskiemu 
Diezłomne zaufanie w Jego  gorliwą i pa t r jo ty cz n ą  
dzia ła lność  a  za raze m  i nadzie ję ,  że Jego  wpływ 
zd o ła  uchron ić  roln ic two od ruiny, uw aża ją  ta k  
d la  siebie j a k  i d la  c a lrgo  k ra ju  uchw ałę  Sej 
m ową w spraw ie  gorzelt ianej z d m a  20 s tycznia 
1888 r. j a k o  je d y n ą  i wyłączną pods taw ę  akcji.

2. Zgrom adzen ie  oświadcza, iż p roponow ana 
p rzez  c. k. Wysoki IU.ąd u s taw a o p o d a tk u  kon- 
Bumcyjnym od  sp iry tusu  byłaby wręcz zabó jczą  
d la  galicyjskich gorze lń  rolniczych, tem  samem 
zgubną  d la  ro ln ic twa ca łego  k ra ju ,  p o c iągnę łaby  
n a d to  za  so b ą  szkody d la  m ias t  i s tanu  h an d lo ­
wego a  nareszc ie  n ieobliczalne s t ra ty  d la s tanu  
w łościańskiego, ta k  pr?.c z uniemożliwienie za robku  
przy p rodukc j i  z iemniaków i innych ziemiopło 
dów, p rze ra b ian y c h  n a  wódkę, jak  i przez  n a d ­
zwyczaj wysokie pod rożen ie  tego produktu .  
U w aża jąc  te d y  cały p ro jek t  ustaw y ja k o  klęskę 
g ro żą cą  n ie tylko p roducen tom  sp iry tu su  lecz 
wszystkim w ais tw om  społeczeństwa, ośm iela się 
zg rom adzen ie  zwrócić do Wysokiego K o la  P o l­
skiego z prośbą ,  ażeby w ykazując u s te rk i  przed 
łożen ia  rządow ego  postanow ień  tegoż ja k o  p o d ­
s taw y do sw ego  d z ia ła n ia  nie przyjm owało . U p ra ­
sza  za razem  aby W ysokie Koło w rokowaniach 
z W ysokim  Rządem  i ze  s tronnic tw am i dało  
wyraz p rzekonan iu  kra ju ,  że w obec fak tu ,  iż 
w g ran ic ac h  systemu podatku  konsnm cyjnego lub 
fabrykatow ego n igdzie gorzeln ie rolnicze, p r a ­
widłowo s :ę nie rozwijają,  takowe i u nas naw et 
w raz ie  znacznych opustów  upaśćby  n iezawodnie 
musiały.

3. Zważywszy, że t a k  W ysoki Sejm ja k  i 
wszystkie c ia ła  fachowe a  naw e t  świeżo w o bec­
nej już  sy tuacji  s ta ła  kom is ja  g o rze ln ian a  k ra jo ­
wa (W iedeń  dn ia  12 lu tego  1888) za  zachow a­
niem system u ryczałtow ego aż oo 50 hektolitrów  
obję tośc i k  dzi ferm entacyjnych  d la  gorzelń  ro l ­
niczych jednom yślnie się oświadczyły, zg rom adzen ie  
wyraża p rzekonan ie ,  że jedyn ie  tylko s łuszne  za ­
sto sow an ie  zasad  do tychczasowego system u ry­
czałtow ego jest w s tan ie  gorze ln ie  lo ln icze aus tr jac -  
kie u s trzedz  od upadku .

4. Z g rom adzen ie  w yraża  p rzekonan ie ,  że 
podateK kon8umcyjny zagraża  w w ysokim  s to ­
pniu nabytym  i przez Wys. R z ąd  n ie jednokro tn ie  
gw aran tow anym  prawom propinacji w Galicji.

N aruszenie  praw a p rop inac ji  lub uszczup le ­
nie tegoż n ie ty lko właścicieli w iększych o b sz a ­
rów ziem skich  i m ias ta  p raw  > prop inac ji  posia 
da jąc e ,  lecz ta k że  w ierzycie li k ino tecznych  na  
s t r a ty  naraz ić  a  w skutek  tego, podstaw y ogólne­
go k red y tu  o s lab ićby  musiało .

6. Ze w zg lędu  n a  ważność spraw y dla 
k ra ju  ca łego  o raz  ze w zględu na  wywołane przez 
p ro je k t  rządow y ogolno zaniepokojenie ,  up rasz a  
Z g rom adzen ie  W ysokie K oło  polskie o w yzna­
czenie spec ja lne j  Komis/i d la  utrzym ywania c ią ­
głej s tyczności z K om ite tem  Wykonawczym D e ­
putacji. podobnie  jak  się to  p rak tykow ało  n ie ­
je d n o k ro tn ie  w innych  sp raw ach  kraj ca ły  i 
wszystkie warstwy spo łeczeństw a obchodzących.

6. S to .ąc  n a  gruncie  pow ażnej akc ji  ca łego 
kraju ,  p ragn ie  Z g rom adzen ie  wpływowym czyn­
nikom dać  podstaw ę do obrony  in teresów  kra ju  
w sferach decydujących. U chw ala  p rze to  wybór

epu tac ji  do J. E. M in is tra  P rezyden ta ,  J. E. 
ln is tra  Galicji , J .  E. M inistra  d la  Rolnictwa 

oraz J .  E. M im stra  sk a rb u  w celu p rz e d s ta w ie ­
n ia  Im  groźnych  skutków , ja k ieb y  uchwalenie 
p rzed łożen ia  rządow ego n iechybn ie  za  sobą po- 
ciągnęlo .  _

7. Zgrom adzen ie  zw raca  się do W ysokiego 
K o ła  polskiego i W ysokiego R ządu  z p ro śb ą  
ażeby  w raz ie  w prow adzen ia  w d rodze  ustawy 
jak ichko lw iekbądź  ważniejszych zm ian  dotyczącej 
ustaw y o p oda tku  go rze ln ianym  d la  umożliwienia 
zas tosow ania  całego t ry b u  gospoda rs tw a  ro lnego

do nowych waruuków, u s taw a ta k a  nigdy wcześnie j  
j a k  dopie ro  w rok  po uchw alen iu  je j  s ta ła  się o- 
bowiijzującą.

8. Z g rom adzen ie  w yraża  p rzekonanie ,  że w 
raz ie  gdyby położenie M onarch ji  wym agało  ko­
niecznego podw yższenia dotychczasowego d o ch o ­
du  z p o d a tk u  od spirytusu, a  podwyższenie stopy 
p o d a tk u  p rz j  za trzym an iu  dotychczasowego sy­
s tem u paasza lnego  d la  gorze lń  roln iczych w R a ­
dzie P ańs tw a  się n .e  u trzym ało :  —  że w takim  
raz ie  w prow adzenie  systemu m onopolu  wódczane- 
go p rzy  na leży tem  uwzględnieniu  p o trze b  ro ln i­
ctwa z równoczesnem  wykupnem p ra w a  p r o p in a ­
cji w skutkach  swych mniej szkodliwie o d d z ia ła ­
łoby n a  intc-resa k ra ju  aniżeli  proponowany o b e ­
cnie przez  W ysoki R ząd  podateK konsumcyjny.

9. Zważywszy, że J .  E . p a n  K azim ierz  G ro­
cholski ja k o  d ługo le tn i  p rezes  K o ła  polskiego 
p rzeo trzega ł  zawsze od  począ tku  is tn ien ia  Dele- 
gacji je j  łączności z Sejm em  a  Sejmu z całym 
krajem , Z g rom adzen ie  ufne w ty łek ,o tu ie  d o św ia d ­
czone poświęcenie J. E. p a n a  Grocholskiego dla 
spraw  d o b ra  k ra ju  dotyczących wysyła D epu tac ję  
do A bazzji  z g o rąc ą  a silną prośbą ,  aby  J .  E k s ­
ce lencja o ile J e g o  cenne d la  wszystkich zdrowie 
na  to  pozwoli ła skaw ie d la  obrony Galicji p rzed  
g ro żą cą  k lęską  przybyć rac zy ł  i ca łym  swoim 
wpływem w decydujących sferach  uchw alę  Sejmu 
v. sp ra t . ie  gorze ln iane j a  tem sam em  życzenia 
Z g rom adzen ia  poparł .

10. Zgrom adzen ie  spodziew a się, że ze wzglę­
du  ns ty lokrotnie ofiarne i bez in teresow ne popie 
ran ie  t a k  celów M onarchji j a k  i dzia ła lnośc i W ys. 
R ządu  j a k  wreszcie dążnośc i s tronnictw , większość 
w Radzie  Pi ństw a stanowiących, u a a  się Wyso­
kiemu K ołu  przeprow adz ić  życzenie k ra ju  w u y ś i  
uchw ał Wy8. Sejmu z dn ia  20 s tycznia 1888.

Po powzięciu tych uchw ał zg rom adzenie  wy- 
o ra ło  d ep u tac ję  z m a rsz a łk a  br. H o rocha  i pos ia  
Zygmunta Kozłowskiego złożoną ,  k tó ra  dn ia  25 
lu tego do A bazzji d la  pow ierzenia  obecnych 
uehwa-. opiece i obronie JE ks .  p. Grocholskiego, 
w yjechała. Pow rót jej opóźni ła  p rze rw an a  w Sanct- 
P e te r  komunikacja.

N astępn ie  zg rom adzenie  w ybra ło  d ep u tac ję  
z A. E u s ta  hego  Sanguszki,  hr. L eo n a  Pinióskie-  
go i Dla W łodzim ierza  Kozłowskiego złożoną, 
k tó ra  m a się udać  do Lwowa, d la  uproszen ia  
JE .  p a n a  M a rsz a łk a  k ra jow ego  J a n a  hr.  T ar-  
nov skiego, aZeby łaskaw ie s ta n ą ł  na  czele de- 
puoacyj Rad powiatowych i m .as t  i poprow adził  
jo lo P rezydjum  K oła  poiskiego i do Ich  Elcsce- 
lencyj pp. ILn is tra  P rezyden ta ,  M in is tra  d la  G a­
licji, M m istra  d la  ro ln ic tw a i M inistra  d la  fi­
nansów.

Aby je d n a k  p rze d  wysłaniem powyższej d e ­
putacji za s ięgnąć  in f  .rmacji od P rezydjum  K ola  
polskiego i porozum iew ać się z niem w sp raw ach  
naglących , w ybra li  r e p rez en ta n c i  Rad pow ia to ­
wi cb tym czasow ą depu tac ję ,  złożoną z hr.  W ła ­
dysław a 1 aworowsk.ego, br. S tan is ł .  D zieduszy­
ckiego, M arsza łka  L ityńsk iego , F e lik sa  Skrocho- 
wskiego i F ra n cu z ica  Jędrzejow icza .

Oddziały  Tow arzystw a ro ln iczego zaś w y­
b ra ły  w tym że samym celu d ep u tac ję  z p rezesa  
oddziplu  przemyskiego ks. A dam a Lubom irsk iego , 
B ogusław a Horodyńskiego, M arjana hr. Ł o s ia  i 
w ice -p re z -sa  o d d z ia łu  s try jsko-d rohobyck iego  Ju l-  
j a n a  br. B ru u ckiego.

D epu tac ję  in form acyjną I t ttd powiatowych 
poprow adzi W ładys ław  br. Baworowski,  depu tac ję  
o d d z id ó w  rolniczych zaś  A dam  Ls'ążę L u b o ­
mirski.

Zgrom adzen ie  uchw ala  wybór s ta łego  ko- 
ninP i wykonawczeg i, k tóryby  ciągle w zm acniany 
cz łonkam i z k ra ju  przybywającym i w duchu  po ­
wyższych uchw ał zajijł się doprow adzen iem  do 
jednego  m ianow nika akcji  ti k w k ra ju  ja k  i we 
W iedniu , k ó i y b y  się ciągle z Kołem, prezesam i 
klubów, re fe ren tem  i upływowymi cz łonkam i ko- 
m?ąj gorze ln iane j Gady państw a porozumiewał, 
k tóryby w tej sprawie poruszy ł dzienniki i k tó ­
ryby m ia ł  praw o kilku  obywateli k ra ju  delego­
wać du W ęgier,  Czech, Moraw i Szląska  d la  z b a ­
dan ia  życzen kó ł in te resow anych  w tychże k r a ­
j a c h  i zapa tryw ań  ich n a  przed łożen ie  rządowe.

Do sta łego  kom ite tu  wykonawczego u rz ę d u ­
jącego  we W iedniu w ybrano ks. Lubom irsk i-go  
Adam a, hr.  P in ińskiego Leona, H en ryka  Szeli-  
skiego, Antoniego hr.  W odzickiego, Kozłowskich 
Zygm unta i ^Włodzimierza, br. H orocha,  Horo- 
dyńakiego, Stani3ł. -Jędrzejowicza, W łodzim ierza  
Gniewosza, K azim ierza  Obertyńskiego, A lber ta  
hr. S tarzeńsk iego  i Bu bera.

Petyc ję do obu Izb  R ady  pańs tw a  żąda jącą  
o d rzucen ia  p rz e a /o ż e n ia  rządowego w spi awie 
gorze lu iane j  m dpisali hr.  S tan is ł .  Dzieduszycki 
ja k o  pizew odniczący  wszystkich we W iedniu  o be­
cnych deputacy j,  R a l ik s t  ks. Poniński ja k o  d e ­
lega t  Rady powiatowej za leszczyck ie j ,  B ogu­
sław ł ł o r d jń s k i  jako  d e leg a t  brodzkiogo od ­
d z ia łu  T o w arzy s tw a  r o ln ic z e g o , W łaoysław  
P łocki ja k o  d e l fg a t  i m ars  a fek  Bady p o w ia t  
gorlickiej,  Fe liks  sk rochow sk i  jako  de lega t  Rady 
pew ia t .  gorlickiej i m ias ta  Gorlic, F ra n c isz ek  Ję-  
cJrzejowicz ja k u  p rezes  Rady  powiat, rawskiej, 
E d m u n d  L i t j ń d u  jako  d e leg a t  i m a rsz a łek  Rady 
powiatowej podhajeek ie j ,  T adeusz  br. H oroch  j a ­
ko m a rsz a łek  ta rnob rzesk i ,  H en ryk  Szeliski jako  
delega t R ady  powiat. I >rzeżańskiej, dr. L eon  hr. 
P inm ski ja k o  d e lega t  R a d y  powiał, ska łack ie j  i 
ta rnopolsk iego  ro ln iczego oddzia łu ,  M arian  ir. 
Ł oś  ja k o  d e leg a t  p rzem ysko jaw orow sko mościsko- 
dobnm il8 i i iego  oddzia łu  to w arz y s tw a  rolniczego, 
dr. W łodzim ierz  Kozłowski ja k o  d e leg a t  prze- 
mysko - jaw orow sko - mościsko - dobrom ilsk iego  od ­
dzia łu  towarzystwa roln iczego i właścicieli p ro p i­
nacji p rzem yskiego  powiąjm, K aro l  hr. Droho- 
jowski ja k o  d e leg a t  przemyskiego o ddz ia łu  roi 
niczego, J u l j a n  br. Bi unicki ja k o  d e leg a t  s try j­
skiej Rady powiatowej i ja k o  wice-prezes s tryj-  
sko drokubyci o -żydaczow skiegc o d d z ia łu  tow arzy­
s tw a rolniczego, A lber t  hr. S tarzyńsk i ja k c  de le­
gat brzozowskiego -oln iezego oddz ia łu ,  Z ygm unt 
Kozłowski jakc d e leg a t  sanockiej R ady  pow iat i 
sanockiego  o ddz ia łu  Tow arzystw a rolniczego, T e ­
ofil Ostaszewski ja k o  prezes  brzozowskiego o d ­
d z ia łu  rolniczego, A lexander  H ulim ka ja k o  le le-  
g a t  R ady  powiat, sokalskie j,  S tan is ław  O staszew ­
ski jako d e leg a t  sanocko-lisk 'ego  o ddz ia łu  Tow a­
rzys tw a rolniczego, A dam  X. L ubom irsk i ja k o  
prezes p rzem yskiego  oddzia łu  roln iczego i de lega t  
R ad  powiatowych mościckiej i p ilzneńskiej,  F e ­
liks Gniewosz j a k o  m a rs z a łe k  R ady  powiat, sa ­
nockiej i J a n  K an ty  D ydyński ja k o  m arsza łek  
R ady  powiat,  brzozowskiej.

L w ów , d n ia  1 m arcu.

D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Czerniaiyn, w powiecie borodeósKim, na 
budowę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr.

Mianowania. J. E. Pan Mmister skarbu mia­
nował w eiacie prokuratorji skarbowej w Gsucji ad- 
junkta dr. Kazimierza Łuczkiewmza i koncepistę dr 
Engienjusza Jarosza sekretarzami

U. k. Kida szkolna krajowa zamianowała tym­
czasowego nauczyciela Florjana Kotowskiego, w Swo­
szowicach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Swoszowicach; tymczasowego nauczyciela, Jana 
Bronisława Zaradzkiego, w Zublotcach, rzeczywistym 
nauczjcielem szkoły etatowej w Zabłotcacli; tymcza­
sową nauczycielkę Helenę Kotlarską, w Tuchowie, 
rzeczjwistą nauczycielką szkoły czteroklasowej mię- 
szanej w Tuchowie.

D o  Rady powiatowej grybowskiej, przy wy­
borze uzupełuiającym z grupy gmin miejskich, wy­
brany został p. Teodor Kocklóffel, właściciel realności 
i przemysłowiec z Ciężkowic.

J E . ks. biskup Dunajewski zapadł przed 
paru dniami silnio na zdrowiu. Rozwijające s ę zapa­
lenie płuc dało nawet powód do poważnych obaw 
Z prawdziwą przyjemnością donosimy, pisze K u r jtr  
K rakow ski, że w dniu wczorajszym nastąpiło prze­
silenie, które wszelkie niebezpieczeństwo usunęło. 
Dostojny pacjent jest dziś już rekonwalescentem.

Bal poiski, urządzony dnia 15. b. m. w Pe­
tersburgu na korzyść mbjscowego rzjmsko-katolickie­
go Towarzystwa dobroczynności, należał do najświe­
tniejszych w tegorocznym sezonie karnawałowym. Bal 
odbył się, j i k  zwykle, w sali klubu szlacheckiego. 
Biletów sprzedano około 2.000, licząc w to i bilety, 
wydawane dla rodzin. Pomiędzy innymi obecni tyli: 
hr. August Potocki i poBeł francuski, Labonlaye. 
Tańcom przygrywała orkiestra pnłkn preobrażeńskitgo. 
Maznr odznaczał się ogniem i wdziękiem. Tańczono 
go długo, przy muzyce specjalnie na ten cel skompo­
nowanej, („Mazur-krakowiaku) W bezpłatnym bufecie, 
wspaniale urządzonym, i.aBiadły panie: mecenasowa 
Kitrbedziowa, Źakowa. z domu ks. Lubomirska, Mał­
kowska, Spasowiczowa i inne. Toaleiy dam odznaczały 
się rozmaitością i były w cgóle bardzo piękne.

P. Kornel Suchodolski, właściciel dóor So­
snowa (jak nam z Podhaj.-c donoszą) wpisał swego 
ekonoma na uczestnika do Towaizystwa wzajem, po­
mocy oficjalistów pryw. ze 4 udziałami (20 złr. ro ­
cznej wkładki). Nowy ten dział ubezpieczeń rokuje 
poprawę naszych ekonomicznych i społecznych sto­
sunków.

Sąd oowodowy w Nowym Sączu wskutek 
rekursu rewizyjnego, wniesionego przez sdw. dr. Ret- 
tingera przeciw warunkom licyiacyjnym wstrzymał za­
łatwienie licytacji Zakopanego, dopók. najwyższy T ry­
bunał we Wiednia rekarsu tego nie załatwi. Skutkiem 
tego p. Goldfinger nie może jeszcze teraz objąć w po­
siadanie Zakopanego.

Podziękowanie. Pdństwo Antoni i • Teresa 
Kawczyńscy złożyli w Prezydjum Magistratu ozdobny 
kielich złocony wraz z patyną z przeznaczeniem dla 
kościoła św. Łazarza we Lwowie.

Za ten dar skłaaa nimejszem Prezydent miasta 
szanownym dawcom uprzejme podziękowanie.

Lwów dnia 25 lutego 1888.
M ochnacki m. p.

C h ór akaderr cki krakowski urządza w ro­
cznicę zgonu J.l. Kraszewskiego, przypadającą w mar­
cu, wieczorek pamiątkowy.

Przyszły konsystorz — jak dc noszą z Rzy­
mu —  odbędzie się w Wielkim tygodniu. Ojciec św. 
ograniczy się na kreowania biskupów. Mianowanie 
kardynałów odłożono na cza* późniejszy.

•J" Koloman Ghiczy. b, prezydent Izby po ­
słów węgierskiej i byty minister skarbn, zmarł nagle 
w Peszcie w 80 roku życia.

N e k r o l o g j a .  W  Gracu zmarł nagle Antoni 
baron Baum, pensjonowuny pułkown k. Zinnrry był 
biatem ś. p. wiceprezesa Koła PuLkiego we Wiedniu, 
Józefa br. Bauma.

W Ki łom;ji zmarł dr. Wilhelm Itasch, adwo­
kat, zastępca burmistrza i syndyk miasta w 06 roku 
życia. ZmaUy przed śmiercią przeszedł na łono rz. 
kat. kościoła.

W Kudryńcach rad  Zbruczem zmarł bs, Sewe­
ryn Horbaczewski, gr. kat. proboszcz, w 81 roku 
życia. Zma ły słynął z dobroczynności i staropolskiej 
gościnności.

Jan Kasprowicz, obywatel miasta Lwowa, zmarł 
we Lwowie w 33 roku życia.

Edward Kiómer, właściciel realności, zmarł w 
Kisielnicach w 64 roku życ a.

Proces rozw odow y pomiertzy Janem hr. 
Zamojskim a żoną je go Ludwiką z domu Pelissier, ks. 
Ma!a how zakończył się — jak donoszą do P ressy— nie­
dawno w Rzymie orzeczeniem kongregacji watykańskiej, 
uznającem związek ton małżeński za n ieważny Stara 
PrtS<e donosi, że hr. Jan Zamojski znikł bez wieści. 
Sądzą, że wstąpił do klasztoru.

Z  Ulanowa pisz4 :
Godny wspomnienia takt zdarzył się u nas dnia 

23 grudriia r. z. Oto tutejsny komendart posterunku 
żandarmerji, p. Eijasz Mettal, izratlita, przeszedł na 
łono kościoła katolickiego z moralnych i szlachetnych 
pobudek. Chrzest św. z imieniem Edward, przyjął 
z rąk ks. kanonika Harrr;aty w kościele paratjalnym 
i» Bielinach, wobec licznie zgromadzonego lndn wiej- 
sł iego i całej inteligencji z Ulanowa. Piękna ta uro­
czystość urządzona startniem zacnego kapłana, w któ­
rej wzięli czynny udział wieśniacy i i h dzieci, szt- 
regiem w kościele uaiał.ieni ze świecami w ręku, na­
poiła urokiem i wzruszyła do głębi serca niejednego, 
że religja nasza, nietylko szczycić się może zdrowemi 
i czystemi, jak sam Bóg, zasadami, ale nadto obrzędy 
tejże wzniosie i wzruszające, gdy się im 7, wiarą przy­
patrujemy, skruszyć i us,'lachę* ić mogą niejedno za- 
kamieniałe serce, niejeden zaplngawiony umysł. Po 
dokonanym akcie przyjmowali chrzestni lodzi.e pp. 
Erkhardtowie, tutejsi naczelnikowstwo, goSci obecnych 
i uprzejemniti nowoochrzczouemu Edwardowi najwa­
żniejszą, bo stanowiącą eposę odrodzenia w życiu i 
jędociach j 'g o  religijnych, chwilę.

Z  W arszawy donoszą, że profesorowie uni­
wersytetu, Rosjanie, wnieśli memorandum przeciw 
postępowaniu Apuchtina do generał-gubernatora Homi.

List gończy, rozpisany za Maksem Mrrgen- 
Bternem, karj Tem jednego z banków wiedeńskich, któ­
ry sprzeniewierzył kwotę 36000 złr. — opisuje go 
w następujący Bposób: Jest on wzrostn średniego,
smofeły, na pierwszy rzut oka poznać można, że jest 
izraelitą, trzyma się prosto, ma czarne, szorstkie włosy 
i piegowatą twarz, na której porasta nikła, krotko 
Btrzeżona breda. Morgenstern mówi po niemiecku i 
nieco po francusku, a nosi s ę zawsze elegancko. 
Władze poszukują go energicznie.

Napad na żandarma. Dnia 17 b. m. żan­
darm posterunku budzanowskiego, w p o w i je  trembo- 
welskim, Józef Aleksander Kamiński, wysłany został 
na zam "iscowy patrol i do dnia 25 b. m. nie po- 
wrócił do Budzanowa, ani też przrz innych patrolu­
jących żandarmów nie został odszukany. Stwierdzono 
Datomiast, że Kam ński przybył dnia 17 b. m. po 
południu sankami z Laskow-c do karczmy zwanej 
„W ygodą” i dnwedz awszy się, że kaiczmarzowi tam­
tejszemu skradziono opończę, uda* się do Kulczyc, 
a ztamtąd powrócił wieczoiem do wspomnianej kar 
czmy, aby g:ę dowiedzieć o bliższych szczegółach 
owej kradzieży. W czasie kiedy rozmawiał z karcz­
ma zem, napadli nań z tyłu włościanie z Laskowic, 
W asyl Wawryk i Leontyn Kuczma, usiłując mu wyr­
wać karabin, lecz wypchnięci zostali przez karczma­
rza za drzwi. W  pół godziny później Kamiński, wy­
szedłszy z karczmy, ponownie napadnięty został przez 
wymieniony< h włościan i broniąc się pałaszem skale­
czył Kuczmę ciężko w głowę, zaś Wawryka lekko w 
twarz. Pierwszemu z napastników udało się wyrwać
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^ndarmowi z ręki pnłasz i ciąć go nim kilkakrotnie 
Ą  głowę tak, źe padł na ziemię. Karczmarz z żoną 
‘ jedna z włościanek podnieśli go i ciężko rannego 
‘Lżyli na ławie w karczmie, gdzie Kamiński, brocząc 
2 ran, leżał około 2 godzin. Zebrał się następnie i 
°koło l o  vv nocy wyszedł z karczmy, powiadając, że 
‘dzie do Laskowiec. Odtąd wszelki ślad jego zaginął, 
® ponieważ właśnie sroźyła się gwałtowna zamieć 
tćeżna i mimo użycia pomocy 20 włościan niepo 
°bna odnaleźć zawianych tropów, bardzo jest wpra- 

"dopodobnem, że osłabiony upływem krwi Kamiński 
® '»dł w śnieg, skostniał i został zawiany w jakim 
. arowie. Obaj przestępcy zostali aresztowani, a dalsze 
Ldztwo jest w toku.

Kolonje wakacyjne. Przedstawienie amator- 
, jucie w połącz-niu z koncertem na dochód kolonij wa- 

kacyjnych odbędzie się w sali „Sokoła® 11 marca 
■ r przy łaskawym współudziale „Lutni.®

Z  Izby sądow ej. Nadużycia w lwowskim
Urzędzie cłowym. Wczoraj ukończono przesłuchanie 
Skarżonych Puszczyńskiego i Rolnego, którzy trwają 
stanowczo przy zeznaniach złożonych w ciągu śledz- 
twa i pierwszej rozprawy sądowej. Obaj wypierają
8lS jakiegokolwiek porozumienia z Koplein Rappapor-
Ltń i zeznaniami swemi starają się o ile możności 
'"poić p zekonanie, iż cała denuncjacja Kwaśniewskie- 
8° jest czczym tylko wymysłem, a zeznania świadków 
Lasyc/nych nacechowane są osobistą niechęcią i z a ­
wiścią

Dzisiaj rozpoczęto przesłuchiwanie głównego
Skarżonego Kopia Rappaporta , który nieustannie 
twierdzi, iż on jest zupełnie niewinny i że uczynił 
Radość „honorowym obowiązkom kupca“ . Deklarację 
"niósł rano d. 7 stycznia, zanim towary z magazynu 
°debrał a co się z tą deklaracją stało, tego nie wie i 
Wiedzieć nie może. Oskarżony przemawia po nie­
miecko.

Godzina 12 min. 40 posiedzenie trwa dalej.
D z ie s ię c io ro  przykazań dia ro ln ika  za­

mieszcza warszawska Gazeta R o ln ic za  w ostatnim 
“nmerze. Brzmią one:

Oszczędność, praca a przezorność mocne są 
*>wieśe cię z długów lichwiarskich i ze szponów ży­
dowskiej niewoli.

1. Nie będziesz obciążał ziemi twojej długiem 
■ takim, któregoby ona sama w twojem ręka spłacić

“ie zdołała.
2. Nie będziesz brał pieniędzy ani podpisu bli 

ł kiego twego bez zupełnej pewności oddania długu.
3 Pam ętaj, abyś terminów święcie dotrzymy wał
4. Szanuj fortunę i kochaj ziemię twoję.
5. Nie zubijaj mienia twojego ryzykownemi 

wkładami.
6. Nie gospodaruj na oślep wedle wzorów cu ­

dnych ; ucz Bię z przykładów i książek, a stosuj po­
dług rozsądku własnego.

7. Nie kradnij sobie czasu, służbie płacy, stra­
wy ni okrasy, a inwetarzowi paszy.

8. Nie mów bliźniemu twemu fałszywego świa­
dectwa o powodzeniu gospodarki twojej.

9. Nie pożądaj na skromnej niwie twojej świe- 
tńycb zysków bankierskich.

10 Ani blasku, ani sławy, ani zbytku, ani ża­
dnej rzeczy, która z wielkiego świata jest.

Będziesz miłował zagrodę twoję nadewszystko, 
a pracował na szacunek współobywateli swoich

Zło d zie j w  mundurze konduktora ko le­
jowego. ODegdij  wieczorem skradziono na dworca 
kolei K ard a  Ludwika niejakiej pani B., eleganckiej 
damie torebkę podróżną z papierami wartościowemi 
w semie 3.000  złr. Torebkę tę zostawiła pani B. na 
tiemi, siadła do wagonu, i kitdy wyszła po chwili 
po torebkę, już jej me znalazła. Na krzyk pani B. 
przybył komisarz policji p. Meidinger i zarządził 
*amknięcie wszystkich drzwi peronowych, tudzież zre­
widowanie ściśłe pakunków podróżujących. Nigdzie 
Jednak nie znaleziono torebki.

Jeż pociąg miał ruszyć w drogę, kiedy nagle 
Jpden ze służby przytrzymał indywiduum, nbrane w 
tnuudnr konduktora kolejowego i starające się czem 
Prędzej wymknąć drzwiami prowadzącemi do sali 
Poczekainej. Okazało się, że indywiduum to jest  zło­
dziejem niebezpiecznym, który prawdopodobnie skra­
dło torebkę, udsl się następnie do budki konduktor 
skiej na wagonie i przebrał się tamże w mundur 
konduktora, aby uniknąć podejrzenia. Torebki nie 
Zńalez.ono ani p-zy nim ani na całym peronie. Zdaje 
się, że ją  gdzi. ś podrzuć ł. Uwięziono go. Pociąg 
tuszył w drogę do Krakowa po kilkuminutowej stra­
cie czasu. Dalsze śledztwo w toku.

Uczeni od wieków odznaczają się tem, że nie 
'nteresują ich żadne sprawy świata, które nie mają 
styczności z ich stndjami lub badaniem. Niech Niemcy 
Walczą z Francją, ich to nie obchodzi kiedy i o co, 
byle tylko oni mogli spokojnie studjować dalej swój 
ulubiony przedmiot. —  Ciekawy też zdarzył się w 
t)’eb dniach wypadek, którego powodem była zupełna 
obojętność zapamiętałych antropologów amerykańskich 
dla spraw politycznych Europy.

Według mniemania tych szanownych badaczy 
już oddawna sroży się siraszliwa w o jn a  Rosjan z Wę- 
Kiami w krajach korony św. Szczepana, i (,ni też 
cucąc przy tej sposobności skorzystać coś dla swych 
a!U(i;ów, wystosowali do budapeszteńskiego towarzy­
stwa antropologicznego prośbę o nadesłanie kilkunastu 
czaszek rcsyj-kich, „bo teraz przecież na rosyjskich 
czaszkach ziemi węgierskiej nie zbywa®.

Dyrektor Towarzystwa odpowiedział, że uczynił 
by chętnie zadeść tej prośbie, ale wojna wcale je­
szcze nie istnieje i zaliży od woli dyplomacji.

W  W. ks. B adeńskiem  został temi dniami 
Uiejaki Eistkiter, izraelita, mianowany ministrem ii- 
ńan ów. — Jestto pierwszy wypadek, że w Niemczech 
powołują żyda na tak wysokie stanowisko i perurzają 
mu funkcje tak wielkiej doniosłości w państwie.

Bib ljoteki i czytelnie na kolejach. — Gazeta  
kolejowa  niemiecka donosi, że w tych dniach odbyła 
*ię konferencja reprezentantów różnych liulj kolejo­
wych nad urządzeniem wypożyczalni książek pi zy po 
ciągach kt lejowych. —  Projekt ten podała „G o us 
Ccmpagnie® w Londynie.

Bibljoteki te w Austrji mają być najpierw za­
prowadzone na kolejach państwowych, kolei północnej, 
Karola Ludwika i czeruiowiecko-jaskiej. — Podróżny 
z* złożeniem kaucji 1 zł. mc te  wypożyczyć sob:e 
książkę, a po ukończonej podróży oddaje książkę za 
zwrotem 90 ct.

Najnowszy skandal w Paryżu. Paryż zaj­
muje się teraz ciekawą bistorją, której głcśaymi bo­
haterami są lokaj, pokojówka i hrabina.

Hrabina R. była dawDiej śpiewaczką w pewnej 
drugorzędnej kawiarni i liczyła szeroki zastęp wielbi 
cieli. Ilrabia R. poznał piękną kawiarkę w „Cafó de 
ł Ambassfideur®, pokochał i ożenił s ę. Tak więc nie 
spodziane „gwiazda kaw nrnianau została nagie panią 
hrabiną, lecz rok tylko używała rozkoszy i przyjem­
ności swego sianowiska. Szczęście jej zamącił figlarny 
Amor —  Hrabina pokochała całt-m seret m p ękuego 
Baptystę ( lokaja swojego, który poznawszy uczucia 
“W!j ehlebodawczyni, odwzajemniał się, lecz nie tak 
lak zakochani czynić twykli.

Baptysta podawał jej tuk zimno swoje serce i 
uczucia do rozporządzenia, jak chłodno i s tywno po­
dawał jej azk arkę wi dy lub filiżankę herbaty. I nic 
dziwnego: lokaj kochał piękną Jcanettę, pokojówkę, 
z którą chciał j sk  najprędzej połączyć się węzłami 
thałżeńskiemi.

Miłiść Baptysty i Jeanetty nie długo zdołała

ukrjć  się w tajemnicy. Zazdrosna hrabina s-hwytała 
ich na czułej pogadance i postanowiła zemścić się na 
niewiernym kochanku.

Srebro stołowe ukryła w pokoju Baptysty i o 
rzekomej kradzieży doniosła policji. Przy rewizji 
znaleziono srebro u Baptysty, a w dalszym ciągu 
przyaresztowano go. — Teraz zmien ia się sytuacja. 
Baptysta, chcąc się ocalić, opowiedział w sądzie o 
swym stosanku do paai i Jeanetty, a rezultatem tego 
było uwolnienie Baptysty z więzienia i rozwód skom­
promitowanej hrabiny z mężem.

S zp ieg a  ro s y js k ie g o ,  Francuza, niejakiego 
Alberta B., przyaresztowano niedawno w Wiedniu i 
odstawiono go po ośmiodniowym areszcie do granicy. 
Przekroczył on bowiem wyrok bauicyjuy, wydany 
przeciw niemu w roku 1873 przez władze austrjackie. 
Przybył on z Krakowa do Wiednia i miał zamiar 
udać się do Serbji.

Indywidnum to jest ajentem rosyjskim i miało 
zlecenie szpieg iwsnia siły zbrojnej naszej monarchji.

W kawalerji honwedów na Węgrzech naba 
zalo ministerstwo wojoy, ażeby szablę przypasywano 
nie do boku, lecz do siodła, gdyż praktyka okazała, 
że ten sposób noszenia o wiele jest wygodniejszy i 
nie utrudnia ruchów żołnierza. We Francji również 
wprowadzono ten sposób noszenia szabli nietylko w 
kawalerii, lecz tukte w konnej artylerji.

Napad na Pernerstorfera. Z Wiednia piszą 
do T este r  L lo yd a :

Deputowany Pernerstorfer otrzymał przed kil- 
Koma dniami poufne ostrzeżenie, iż ze strony w o j ­
s k o w y c h  przygotowuje się jakiś zamach na niego. 
Policja dotychczas nie wykryła sprawców zamachu. 
Rzekomy Waguer wybiegłszy z pomieszkania Perners­
torfera bez kapelusza, zapytał pewnego robotnika 
na ulicy, czy nie widział jakiego człowieka któryby 
uciekał z kapeluszem. W walce bowiem ulicznej ude­
rzył go nieznany napastnik w twarz i skradł mu ka­
pelusz. Na przeczącą odpowiedź robotnika wyjął W a­
gner 2 zł., i wziąwszy kapelusz robotnika prędko 
się oddalił.

Niem iecko-austrjacki k lub  przesłał w tych 
dniach P e ru e rs to r fe ro i  na wniosek dep. Suessa nastę­
pujące pismo kondolencyjne:

„Niemiecko-austrjacsi klub na dzisiejszem posie 
dzeniu wyraża jednomyślnie swe głębokie oburzenie 
z powodu ataku na pańską osobę, który spowodowała 
ostatnia pańska mowa w parlamencie. —  Jakkolwiek 
z niektóremi wywodami pariskiemi się Die zgadzamy, 
to wobec zgwałcenia nietykalności osoby deputowane­
go wyrażamy panu wszyscy szczere współczucie."

Pismo to przesłano, pomimo że dotychczas nie 
jest skonstatowanem, czy motywem napaści była mo­
wa Pernersiorfera w parlamencie, czy też jaka inna 
uboczna okoliczność.

S p ra w a  o miljony. Do W ieku  warszawskiego 
piszą z Witebska:

Nie pamiętamy, ażeby kiedykolwiek na Litwie 
sądzoną była sprawa o tak olbrzymie oszustwo, jaka 
w ciągu dni sześciu była roztrząsaną w tych czasach 
w witebskim sądzie okręgowym.

Głośny ten proces zainteresował obywatelstwo 
miejscowe i gubernij sąsiednich, a to zarówno ze 
względu na miljony, o które w sprawie tej chodziło, 
jakoteż i ze względu na wpływające do niej w cha­
rakterze oskarżonych osobistości.

Głównym bohaterem sprawy jest Aleksander 
Samowiez.

Urodzony w roku 1853 w powiecie rzeczyckim 
guberuji mińskiej, zajmował tam przez czas pewien 
rozmaite urzędy niżize, bądźto w policji powiatowej, 
bądź gdzieindziej. Po dojściu już do pełnoletnośoi 
Samowiez dowiaduje się, ie  w gubernji witebskiej 
miał od niedawna imiennika, również Aleksandra Sa- 
mowioza, który zmarł. Samowiez witebski był wnu­
kiem słynnego w pierwszej połowią bieżącego wieku 
u iljonera Piotra Goryczą, który umierając zostawił 
olbrzymi wynoszący kilka miljonów fundusz, składa­
jący się przeważnie z nieruchomości ziemskich, leżą­
cych w gubernnjacb witebskiej, mohylewsbiej i innych. 
Wszystkie te dobra mające obszaru łącznie 40 000 
ozies. i około 10.000 dzies. starych dziewiczych la ­
sów, przeszły na rzecz skarbu, co te.ł zostało przez 
ministerstwo dóbr państwa w toku 1872 zadecydo- 
wanem.

Otóż Aleksander Samowiez postanowił zdobyć 
dokumenta, mające dowieść, że on jest wnukiem zmar­
łego Goryczą, i że jako taki ma zupełne prawo do 
sukcesji po swoim „dziadku®. Czynną mu w tem po 
moc okazsł p. J. Lisowski. Przedewszystkiem cho­
dziło im o metryki, których musieli dostać kilka. 
W tym celn dobrał sobie do pomocy b. obywatela 
ziemskiego Milkiewicza i niejakiego Cezarego Ada- 
szkiewicza, podającego się za obywatela z gubernji 
kowieńskiej.

Spółka ta w ciągu roku zaopatruje się w jede­
naście potrzebnych dokumentów, a w tej liczbie ośm 
metryk urodzenia. Jedne z nich panowie ci bardzo 
umiejętnie fałszują, inne zaś wydzierają z ksiąg me­
trycznych.

Zaopatrzony w potrzebne dokumenta Aleksander 
Samowiez wystąpił na drogę sądową, dochodząc swych 
praw do sukcesji po „dziadku®.

Żądanie swoje Samowiez uzasadnił i upozorował 
w sposób następujący:

Matką jego była Anna, córka miljonera Goryczą, 
zmarła przy przyjściu na świat syna (obeentgj po­
woda). Ojciec jego Albert Samowiez oddał go na 
wychowanie swej krewnej Samowiczowtj, mieszkającej 
w powiecie rzeczyckim guberuji witebskiej, mającej 
dziwnym zbiegiem okoliczności również syna Ale­
ksandra.

Ten ostatni jednak umarł wkrótce, a opiekunka 
powoda, nie mając więcej dzieci, wychowała wnuka 
Goryczą jak  swe własne dziecko i utrzymywała w tem 
przekonaniu całe swe otoczenie. Przyjść jej to miało 
tem łatwiej, iż ojciec Aleksandra Samowicza nie do­
wiadywał się o mego wcale, a następnie gdzieś prze­
padł czy też umarł. Gdy powód aoszedł do pełuo- 
letności i chciał zająć posadę w biurze rzeczy ckiego 
naczelnika powiatu, przybrana matka wręczyła wszyst­
kie papiery swego syna, nie chcąc się starać o wy­
dostanie z rozmaitych urzędów jego własnych.

W ten sposób powód usiłował objaśnić fakt, że 
w urzędowaniu figurował jako syn Alfreda, nie zaś 
Albeita Samowicza, i tony Kajetany z Kunickich, me 
zaś Anny z Goryczów.

O „właściwem swem pochodzeniu® powód miał 
się dowiedzieć dopiero niedawno i wówczas wystąpił 
na drogę sądową, zebrawszy stosowne dowody.

W roku 1879 wystąpił z akcją do izby zjedno­
czonej W Witebssu, żądając unieważnienia postanowie­
nia ministeistwa dóbr państwa z  rokn 1872, na mocy 
którego dobra jego „dziadka® przeszły na rzecz skar 
bn podczas gdy on jest jeneraluym spadkobiercą 
z m a r łe g o  Goiycza. Samowiez wygrywa proces i staje 
gl„ 0d razu właścicielea kilkomiljonowej Lrtuny.

Zapomniałem jednak nadmienić, że przed roz­
poczęciem sprawy w izb:e witebskiej Samowiez, me 
mając funduszów dla rczpoczęcia tak wielkiego pro 
cesu p ^  pomocy swoich przyjaciół zaznajomił się 
z n ie ja k im  Kressouem z Petersburga, móry obiecał 
mu dać na pierwsza potrzeby® 5 0 0 0  rubli, oraz 
utrzymywać go podczes trwania procesu. Za usługę 
te K r e s co n  w razie pomyślnego obrotu sprawy miał 
otrzymać V3 miljona rubli! S.raowicz j o  otrzymaniu 
od niego owych 5 0 0 0  rs. przehulał je wkrótce, Kres- 
son więc dał mu jeszcze 5000 rs.

Gdy sprawa wzięła w Witebsku pomyślny dla 
„stowaizyszonych® obrót, Samowiez spizetiał żjdom 
500 przeszło włók ślicznego sosnowego lasu za
190.000 rs,, ehociaż las ten wart był conajmniej
550 .000  rs.

W tym samym miesiącu sprzedał też dwa ma­
jątki, również za bezcen.

Miuisterjum dóbr państwa od wyroku b. izby 
widebski-j założyło protest do senatu, Samowiez jed­
nak sprawę wygrywa. Senat w dniu 19 października 
1882 r. wyrok izby zatwierdził.

Minister dóbr państwa założył ponowny protest 
i sprawa przeszła do drugiego ogólnego zebrania senatu, 
któro wyrokiem z dnia 28 p a ź d z ie rn ik a  1S85 r., po­
leciło sprawę oddać do rozpatrzenia wileńskiemu są­
dowi okręgowemu.

Zaciemniła się tu gwiazda Samowicza. Sąd 
okręgowy wileński wobec poszlak oszustwa, zwrócił 
sprawę na drogę karną.

Pociągnięci do odpowiedzialności Samowiez i 
jego towarzysze, nie przyznali się do winy.

Przed kilku dniami, wobec przepełnionej do­
borową publicznością sali sądu okręgotvego w Witebska, 
zasiedli Samowiez i trzej jego towarzysze.

Co d.) Samowicza, śledztwo sądowe potwier 
dziło w zupełności f a k ta , zebrane na śledztwie 
pierwiastkowem; co do Milkiowicza, Lisickiego i 
Adaszkiewicza, śledztwo zachwiało nieco wiarogod- 
ność materjAłu do oskarżenia zebranego poprzednio.

Świadków powołano 132.
Z powodu sześciodniowego trwania sprawy, s ę ­

dziowie przysięgli byli tak zmęczeni ku końcowi, iż 
nie mogli prawie słuchać uważuie.

Niemniej jednak na postawione pyfanie co do 
winy Samowicza, odpowiedzieli twierdząco; na zasa­
dzie czego, sąd, skazał go na pozbawieuio wszyst­
kich praw stanu i zesłanie na osiedlenie we wschod­
niej Sybrrji.

Lisickiego, Milkiewicza i Adaszkiewicza, przy­
sięgli uniewinnili.

Część ekonomiczna.
—  Połączenie k o le i  Karola L u d w ik a  z koleją 

dęblińsko dąbrowską. „ Z e its c h r ijt fu r  K isenbahnen " 
donosi, iż pomiędzy kolejami Karola Ludwika i dę- 
blińsko-dąbrowską nastąpi połączenie, które skróci 
dotychczasową drogę zo Lwowa1 do Warszawy przez 
Kraków o 90 kim. W tym celo zostanie zbudowany 
na Wiśle most pod Tarnobrzegiem (naprzeciw Ko­
przywnicy po stronie >"osyj\kiej7

— Z  Petersburga donoszą o bankructw ie  
wielkiej firmy bankowej „Szaskolsky et Cohn.® 
Passywa wynoszą k ilka  miljonów rubli, a  aktywa 
bardzo  nie wiele. B ankruc tw o  to dotkliwie da  się 
uczuć innym bankom  nie tylko w P ete rsbu rgu ,  ale 
i w Berlinie.

Wiedeń 27 lutego.
( r ' )  G ab ine t  p e te r sb u rsk i  me może się s k a r ­

żyć na  b rak  zajęcia. G iers  poruszył od raz u  ca łą  
E uropę wystąpi wszy z in icjatywą w sprawie b u ł ­
garskiej,  a  W yszniegradzki wytęża wszystkie swo­
je  s iły , aby położyć ta m ę  spadkowi rubla. Owóż 
gdyby ud a ło  się Giersowi p rzekonać świat o nie 
w zruszonem  zam iłowaniu  Iiosji do pokoju, to u 
ła tw ionem  byłoby ta k że  zadan ie  jego kolegi z de 
p a r ta m e n tu  finansowego; wszelako — ja k  do tąd —  
me m ożna powiedzieć, aby  dyplomacja nadnew ska 
wielo d la  ru b la  z rob iła  dobrego.

Dzienniki są  tylko kom binacją  pap ieru  i czer- 
nidła, powiedzia ł ks. B ism ark ;  a więc i rosyjskie 
także  ; to  też  g ie łda  nie myśli wcale pokojowych 
oświadczeń Gońca Urzędowego uważać za  co in ­
nego, j a k  za kom binację  rosyjskiego cz e rn id ła  z 
rosyjskim pap ie rem  i p rze to  samym gołosłownym 
zapew nieniom  o zamiłowaniu pokoju  nie uwierzy 
dopóty, dopóki m e n as tąp ią  czyny. Tymczasem 
z czynami pokojowemi Rosja się nie śpieszy. Do 
n iedaw na finanse c a ra tu  były pon iekąd  spraw ą 
w ew nętrzną rosy jską ; dzisiaj s ta ły  się ju ż  m ię ­
dzynarodow ą klęską, gorszą jeszcze  niż spraw a 
bu łgarska ,  bo gdy ta  nrzy dobrej woli Rosji d a ­
łaby się rozw iązać ku ogólnemu zadowolnieniu, 
to f inansom rosyjskim  nie można dopom ódz żadną 
m iarą,  dopóki g ie łdy  zam yka ją  się herm etycznie 
przeciw wszelkim nowym żądan iom  kredytowym 
Rosji.

N a tu ra ln e  bogac tw a c a r a tu  są  w każdym 
razie tak ie ,  że teore tyczn ie  w ystarczyłyby na z a ­
bezpieczenie  długów t#go państw a, s le  tylko pod 
jednym  warunkiem, tj. że Rosja nie będzie mąciła 
europejskiego pokoju  ciągle nowemi pożądaniami 
zaborów. Disażjo wynoszące przesz ło  95 fl/o (dzi­
siaj ru b e l  stoi 1 zł. 2 centy), p różne  kasy pań 
stwowe, ab so lu tn a  niemożność uzyskania  dalszego 
kredytu , fo rm alne przesilenie w h an d lu  i w p rze­
myśle, n igdy nie byw ała  wreszcie dep re c ja c ja  p a ­
pierów —  to wszystko powinno było być dos ta ­
tecznym arg u m e n tem  do pokazania  carowi, że ma 
złych doradzców  i źe swe państw o p row adzi ku 
zgubie.

T ak  sądziłby  każdy  bezstronny  obserwator, 
ale inaczej sądz i  ca r  i jego otoczenie. Winy Die 
p rzyp isu ją  oni sobie, alfa szukają  winnego po za 
sobą  i zus leź li  go te raz  w księciu Koburgu. Jego  
zrzucić z tronu  bu łgarskiego —  oto cel zabiegów 
rosyjskich, oto czyn, który  ma Rosję od ru iny u- 
ratować. H is to r ja  dostarcza  dosyć sm utnych przy­
k ładów  tego zaślepienia, kiedy najokropniejszym 
k łopotom  wewnętrznym próbowano za radzić  gwał 
towną po lityką zewnętrzną, a  chociaż zawsze sm u ­
tne nas tęps tw a  tego k roku  n iebawem  się ok az y ­
wały, mimo to ludzie lub ią  próbow ać tego sp o ­
sobu. Nic więc dziwnego, że r z ą d  rosyjski chcąc 
odwrócić uwagę swych poddanych  od  grożącego 
Rosji bank ruc tw a  finansowego, pokazuje im Buł- 
garję , j a k o  ogólne p a n a c e u m  n a  wszystkie rosyj 
skie choroby.

S padający  na łeb  i szyję ku rs  rub la  nie 
jes t  tedy  wcale gwarancją  pokoju, j a k  n icktó zy 
b łędnie mniemają, tein bardziej,  że teo r ja  M o n te - 
cuculiego o t rze ch  głównych po trzebach  do p rz e ­
prowadzenia  wojny —  pieniędzy, p ieniędzy i j e ­
szcze r az  p ieniędzy — nie ma już  te raz  znacze- 
uia. Bo me u legać ju ż  zdaje się żadnej w ą tp l i ­
wości, że w łaśn ie  rubel papierow y sp a d a  tak  
s traszn ie  d la  tego, iż Rosja zakupuje zło to  gwał 
townie, aby mieć miljony tego m etalu  na  wszelki 
wypadek w zapasie.

To też w Berlinie  m a  g ie łda  n iem ały  k ł o ­
p o t  z waloram i rosyjskiemu Długo  nie chc ia ła  
ona s łuchać  p rzes tróg  Bismarkowskich organów, 
aby  się pozbyć rosyjskich papierów, póki można 
by ło ; te ra z  ju ż  za późuo, bo nie ma odbiorców 
i naw et l icy tacja  in  m in u s  nic już nie pomoże. 
Papiery  ro-yjskie  ciężą kam ieniem na  kap i ta le  
n iemieckim . Francuzi zaś, choć n ie ża łu ją  słów 
przyjaźni d la  Rosji za ostrożni są na  to, aby  so 
nie uapytywać n iepotrzebnego  k łopo tu  i w duszy 
naw et się cieszą tym frasunkiem gie łdy ber lm  
ssiej.  Swoją je d n a k  d r  gą  nie należy się oba 
wiać, aby dep rec jac ja  pap ierów  rosyjskich dop ro ­
w adziła do p rzesilen ia  n a  giełdzie berlińskiej,  jej 
siła  i odporność —  ja k  zapew nia ją  w s fe ra ih  
urzędowych niemieckich  —  je s t  dos ta teczna ,  aby 
znieść ten  cios, chociaż będzie on ciężki i do ­
tkliwy. Zawsze j e d n a k  jej n ł y  żywotne, a  nade-

wszystko je j s iła nabywcza cierpi bardzo  mocno 
a ruch  gie łdowy u»tai prawie zupe łn ie  w Beilin ie .

J a k  zaś  p rzeds taw ia ją  się s tosunki na t u ­
te jszej g ie łd z ie ,  k tó ra  żyła do tąd  tylko od b la ­
skiem g ie łdy berlińskiej — domyślić się ła tw o ;  — 
to pew na, s tan  tute jszego ta rg u  gorszy jes t ,  niż 
na jgo rszy  j t g o  opis.

Z d rę tw ia łe  nerwy gie łdy wiedeńskiej ob o ję ­
tne  są także  na  bilanse bankowe i toczące się 
z n iemi kom binacje.  N adchodzi p o ra  spraw ozdań  
bankowych, a zw łaszcza  aus tr jackń  go Zak ładu  
kredytowego; tym czasem  sp e k u lac ja  z na jobo ję­
tn ie jszą w awiecie m iną  oczekuje ic h ;  czy dywi­
d enda  będzie o k ilka złr. wyższa czy niższa, to 
j ą  obchodzi b a rdzo  mało. A przecież jeszcze 
niedawno były te bankow e sp raw ozdan ia  punktem  
wyjścia wszystkich kom binacyj i operacyj f inan ­
sowych !

Ale i dziwić się na re szc ie  nie można, że 
tak  się dzieje, dopóki się nie rozs trzygn ie  p y ta ­
nie : czy pokój, czy wojnę przyniesie  począ tek  
kwietnia ?

W iedeń 28 lutego.
O głoszenie b ilansu  Z ak ład u  kredy tow ego  

przeszło zupełn ie  cicho i nie wywołało wcale ży­
wego obro tu  na  gie łdzie. Ten  słaby  nas tró j b>ł 
tem większą dla g ie łdy n iespodzianką,  że depesze 
przyniosły wiadomość z B erl ina ,  iż na  g ie łdzie 
tamecznej panuje  jak  najlepszy nas tró j ,  ponieważ 
wczoraj wieczór miano ogłosić  tam  bilans banku 
dyskontowego, o którym już od k ilku  dni k rąży ły  
ja k  najpomyślniejsze pogłoski.  Zdaw ało  się więc, 
że okoliczność ta  pobudzi w iedeńską  g ie łdę  do 
żywej akcji. Kalkulac a ta  jednak  zawiodła, gdyż 
doniesiono o nowym spadku  papierów  rosyjskich, 
a  zw łaszcza o tem, że kurs  ru b la  doszedł do 
163.50 m a re k ,  a jeduocześnie  depesze przyniosły 
wiadomość o znacznej baissie wszystkich p a p ie ­
rów n a  gie łdzie pe tersbursk ie j .  — W skutek tego 
kursa  berlińskie były ospałe, a  oczywiście poszła 
za n iemi i g ie łda  wiedeńska.

Najdotkliwiej odczyty to aus tr jack ie  kredyty, 
węgierskie k redu ty  i laod-.-rbanki. Usposobienie 
na  zachoduich  ta rgach  było również mdłe. L sty 
zastaw ue galic. Z a k ła d u  kredytowego ziemskiego 
poszły w górę  i notowano j e  dziś 88.

N otowano :
K redyty  a u s tr jac lce  270-10, węgierskie 

— •— , acg lobank i 98 25, uniony 187 50. bank 
vereiny 8 F 5 0 ,  laen d e rb an k i  202 50, ludwiki 
— ■— , czerniowieckie 206 '25 , r e n ta  wspólna 
77 45, s r e b rn a  — ' — , z ło ta  au s t r iac k a  108 15. 
pap ierow a 5 %  92 50, zlot,a węgierska — • —, p a ­
pierowa 5"/0 82 80 rube l  F 02 .

wyższeoie tych pozycyj po trzebne  je s t  d la  p rz" .  
d łużenia  d iug iego  toru  na łinji Podgórze-Skaw in* 
do Oświęcimu.

Konstantynopol 1 marca. Doniesienie R e u ­
tera : P o r ta  pos tanow iła  wobec propozycyj rosy j­
skich w strzym ać się od wszelkich kroków, aż do 
czasu, k iedy A ustro-W ęgry , Anglja i W łochy 
p rzy łą cz ą  się do owych propozycyj, co tu ta j 
uw aża ją  za  rzecz  n iem ożebną, je d n ak ż e  nie o b a ­
wiają się żadnych  koinplikacyj w danej sytuacji.  
mu są  p rzekonani,  że K oburg  zos tan ie  w Sofjs 
chociażby c a ła  E u r o p a  u z n a ła  je g o  stanowisko 
za  nielegalne.

Warna 1 m arca .  W ydano  rozkaz  zbudow a­
n ia wielu redu t ;  w arm ji  bu łgarsk ie j  panu je  
ogromnie ożywiona czynność.

Nadesłane.

W szelk ie  fosy
sp rze d a je  za gotówkę po kursie  urzędowym 

j‘akoteż

na małe spłaty miesięczne 
August Scliellenberg

D om  bankowy i Kantor  wymiany 
we L w o u ie  

ulica K arola Ludw ika liczba 1

w  g m a c h u  g a l  T o w .  k r e d.  z i e m s k i e g o .
W y d a w n ic tw o  gazety  

lo so w a ń  IK A D Z IE JI.*

Z  zbożowych targów.

Telegramy „Przeglądu“.
Wiedeń 29 lutego. K omisja  obradująca nad 

podatk iem  od sp iry tu su  zakończyła  jenera lną  d e ­
batę, w której dziś brali u dz ia ł  Struszkiewicz, 
Spenns, Auspitz Je se ra ,  S teinwender, Czajkowski 
i Menger. P rzy ję to  wniosek A uspitza  co do wy­
drukowania i rozdania  posłom protokołów obu 
ankiet odbytych w m inisterstwie sk a rb u ;  tudzież 
wniosek jego co do wybrania podkom ite tu  z 9 d u  
członków, do k tórego wybrano Rutkowskiego, 
Czajkowskiego, P lenera ,  Mengera, Spennsa ,  Styr- 
deę, Rogla, Meznika i N adherny’ego.

San R e m o  1 marca. B iule tyn urzędowy wy­
dany wczoraj p rzed południem brzm i: „N astępca 
tronu  spa ł  z początku z przerwami, później spę­
dził noc spokojnie. F legm a nieco obficiej się wy­
dziela®.

Paryż 29 lutego. W  Izbie m ia ł  m arkiz Bre- 
teuil przy obradzie nad  budżetem ministerstwa 
spraw  zewnętrznych w-ielką mowę. Z as tanaw ia ł  on 
się nad s tanem  zgotowanym w E urop ie  przez trój-  
przymierze, oświadczył, że nie wierzy w s iłę  i 
trw ałość tego związku, oraz, że na Bistnarka sp a ­
da ca ła  odpowiedzialność za ciągłe zbrojenia się 
wszystkich mocarstw, ta k  tłoczące Europę.

Dzisiejsza fo rm a rządu we Francji  nie czyni 
jej zdolną do aljansów. Mimo to a l jansu z F rancją  
pragnąć b ędą  mocarstwa, skoro F rancja  będzie 
silną. Niechaj car pozostanie rozjemcą w sprawie 
pokoju. Należy jem u  bezustannie okazywać sym- 
patje i p rzekonać go o tem, że my jesteśm y t rw a­
łymi a zarazem  dyskretnym i przyjaciółmi. Mówca 
życzy sobie, aby s tosunek  Francji do Anglji n a ­
b ra ł  cechę bardziej przyjaźną, wyraża nadzieję, 
iż wspólne in te resa  zbliżą znowu F rancję  do Włoch, 
i kończy s łow am i: „P ragniem y pokoju, nie oba­
wiamy się je d n ak  wojny, ale odrzucamy nawet 
wszelką myśl o wojnie zaczepnej.®

Paryż 29 lutego. Izba przywróciła 294 g ło ­
sami przeciw 240 kredyt,  skreślony przez komisję 
budżetową, dla am basady  przy Watykanie.

F lourens rzek ł  przy  tej sposobności: „E u ro ­
pejskie mocarstwa wkraczają w zakres naszego 
wpływu na Wschodzie. Głównym naszym środkiem 
utrzym ania  tego wpływu je s t  am basada  przy W a ­
tykanie. Znieść j ą  znaczyłoby postanowić, aby 
dziatwa w szkołach na Wschodzie uczyła się wy­
łącznie po włosku. J e s t  to kwestja  patrjotyzmu, 
k tó rą  Izba pojmie i ocenić potrafi.® (Brawa.)

Rzym 29 lutego. Posiedzenie Izby. Crispi 
p rzed łożył parlam entowi d ru g ą  serję dokum en­
tów o rokowaniach  w sprawie t r a k ta tu  hand lo  
wego z F ra n c ją  i oświadczył c a  in te rpe lac ję  
P rine ttiego , iż rzą d  włoski uczynił wszystko, co 
było w jego mocy, aby  doprowadzić do włosko- 
francusk iej konwencyjnej taryfy  ełowej. W  końcu 
wyraził Crispi nadzie ję , iż I zb a  nie zechce 
rozpocząć deba ty  nad  tvm przedm iotem . Bole- 
snem bowiem byłoby, g iyby p a r la m en t  włoski 
wszczął spór z p a r la m e n te m  francuskim. Mogą 
wprawdzie powstać między obom a rządam i n i e ­
porozum ienia , nigdy zaś spór między tymi dwo­
m a narodami. Życzymy sobie gnrąco , aby  ani 
zwady, an i sporu  o tw artego  nie było  z F ranc ją ,  
Nie nasza  w tera wina, jeś li  ju t r o  wprowadzimy 
w życie ogólną ta ry fę  au tonom iczną  i wieczorem 
ogłosimy rozporządzen ie  modyfikujące wiele pa 
ragrafów  te j  taryfy  w stosunku  do F ranc ji .  Idzie  
nam  tu  bowiem o obronę naszych interesów, nie 
zaś o napaść  na  Francję .

P r inne tt i ,  N ico tera  i Miceli, w yraża ją  swą 
zgodność z zapatryw aniem  Crispirgo.

R adykał F e r ra r i  z rzeka  się in te rpe lac ji  
w tej sprawie.

Izba  zezwala 209 głosam i przeciw  16 
na dwumiesięczne p rzed łużen ie  t r a k t a tu  h a n d lo ­
wego z HiGzpanją, n a  co s e n a t  również ze ­
zwolił

Rzym 1 m arca. G azeta urzędow a  ogłasza 
liczne podwyższenia ogólnej ta ry fy  przeciw  to ­
warom francuskim, ju tro  wchodzące w życie.

Karlsruhe 29 lutego. K siążę  p rusk i  W il­
helm  wyjeźńża dziś w nocy do S an  Renao.

Wiedeń 1 m arca.  K om isja  bu d że to w a  w d a l ­
szym ciągu rozpraw  n ad  sp raw ą  kolei państw o 
wych uchw ali ła  podn ieść  do tację  na  pokrycie po ­
t rzeb  kolei państwowych w Galicji , w m yśl wnio­
sku re fe ren ta ,  z 3 ,229.000 zł. n a  3,535 000 zł. i 
zaw otow ała  przy  ty tu le  X I  kwotę 400.000 zł. i 
dodatkowo wstawione 160 000  zł., a  to po oświad­
czeniu  m in is tra  h and lu ,  k tó ry  wyk®zf>ł, żn pod .

1 m arca Lwów T arnopol
Podwo-

łoczyska
Czer-

niowce

Pszenica
Żyto
•Jęczmień
Owies
Grooh
W yka
Rzepak
L Janka
K mic. czer.
Konic, biała
Konic, szwed

6.------ G 75
4 — 4.6 
4.50—0 20 
4.15—4.7 
).—  9.50 

4 50 5.— 
9.50 10 —

6 ------ 6.G
1.------ 4.3 ->
4.------ 5 —
4 30— 4 60
4.------9 —
3 .8 5 -4 .5  
9.— 10 —

6.------6 45
4.-------4.25
3 75—4.20 
3.80—4 20 
r.— 9 — 
3 .7 5 - 4  3 

9 — 9-7

G------ 6.75
i.25—4.70 

4.3 —5 65 
3 :5 0 - 3  85 
4.80 8.r»
4 10— 4,8 
9 . - 1 0 .—

2 8 —42-— 
40.— 48.—

27 — 41.— 
25 — 40.—

2G - . 4 0 -  
3 0 .-4 5 .—

2 4 .-4 1 .— 
33.—46—

wszystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loso Lwów zł. 2^— fi nom inalnie. 
Nowy chmiel od 25 do 45 złr. za 56 kilogramów. 

Okowita za 10 000 litr. proc. Lwów loco 24 25 do 24 75 
Wiedeń 1 m arca Pszenica od 7 39 do 7 81 Z yto od 
6 — do 6 0 Okowita 26 3 7 1/, do 26 62.*/, Berlin 1 m arca 
Psz-nica 16 > 50do 161 50 Żyto 113— do 122 25 Okowit* 
96 60 do 97 50 Peszt 1 m arca. Pszenica 7 04 do 7 55 
Zyto — ’— do — •— . Okowita 2 5 —  do 25 25.

K u rsa  g ie łd o w e .
Wiedeń duia 1 marca. Godzina 10  minut 55 

Renta wspólna papierowa 77 55 Renta wspólna sre­
brna 78 55 Renta 4 °/0 złota 108 15 Renta 5 u/„ p a ­
pierowa 92 60 Akcje banku austro-węgierskiego 854 
—  Akcje austrjack.e kredytowe 268'30. Funty szter- 
Iingi 126.80 Napoleondory 10"04Va. Marki niemieckie 
62-20.—
M M M M — — — — — —

Lwów. Z Izby handlowej. 1 marca 1888.
1. A k c je  za  sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą iądają 

bez d y w id en d y :
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. —  —  194 50 

„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. —  —  209 50
Banku hip. . galic 200 zŁ w. a. —  — 281 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  —  216 —

2. L is ty  zastaw ne za 100 złr.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. — — — —

5 „ „ ,  96 50 98 —
100 —  101 25

91 —  92 50
99 75 101 —

a — —  89 50
n » F / « ° / „  „ 92 40 93 50

3. L is ty  d łużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6% )  3 %  w likw. — —  54 —

„ .  .  (d. 5 % )  2 ' / a%  „ -----------------46  -
4. Obligi za 100 złr.

Indemnizaoyjne galic. 5 prc. m. k. 100 50 102 —
Kom. banku kraj. 6 prc w. a. I. em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r  1873 6 prc. w. a. —  —  105 —

1883 4 V /0 .  83 75 90 —

5. L o s y .
Losy miasta K r a k o w a ..........................—  — 19 —

Stanisławowa . . ; . —  —  30 50

6. M onety.
Dukat h o l e n d e r s k i ..............................6.9O 6, _
Dukat c e s a r s k i ....................................5.92 6.02
N apo leondcT ..................................................9.98 10 09
Półimperjał rosy jsk i . . . . , . 1 0 . 3 4  10.44
Rubel rosyjski s r e b r n y .......................1-40 1 5 0

„ „ papierowy . . . .  F 0 2 —  F 0 4 —
100 marek niemieckich . . . .  61.85 62.50 —

71 »

n » 5 » Prem.
Banku krajowego 4 ,/a°/0 w, a. 
Tow. kred. galic. 5 „ „ „

?ł u m 4 „ „ „
! /  0/

!E = o c ią .g - I  I r o l e j o T s r e
podług  zegaru lwowskiego od dnia 20 paździor, 1 88 / roku
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2, Krakowa . . . .  
„ PodwołoczyBk . . 
„ „ na Podzamcze 
„ Czerniowiec . . . 
„ Stanisław ow a . .

5.50
10.24
10.10
10-03
6-36

9.27 
3.05
2.28 
3.35

9.35

i l  35 
3.60 
3.19 
5.30 

9.29

7.06

Ze L w ow a odctiodzą:
Do K rakow a . . . 

„ Podwołoezysk . . 
„ „ z  Podzamcza 
„ C zerniowiec . . 
„ Stanisław ow a . .

10.44
6.10 
6.22 
6 20 
9.34

4.10
10.25
10.55
11.06
6.35

4.50 
12.38 

1.08 
1-2 22 
5.20

8.10

Do Lwowa przychodzą:
Z Husiatyna, przycb. pociąg osobowy c g . 4 m. 35- 

Ze Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy 00  4 m. 35 .
0 godz 8 m. 69.

Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Ilu- 
Bisty na przychodzi pooiąg osobowy o godz. I m. 33.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz 8  m. 04. — Do Strjja, Chyrowa odchodzi po­
ciąg osobowy o g 8  m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i 
Lawoczuego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o g- dz. ii m, 30

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna­
czają porę nooną od godziny 6 wieczór do 5.59 m- rano



PRZEGLĄD z dnia 2 marca 1888.

Ł9)

K rw aw e ślady.
(Z  f r a n c u s k i e g o )

(Ciąg da.szy).

—  A th !  każcie wypuścić tego  człowieka, — 
rz e k ła  J a n in a  zrozpaczona, —  odstąpcie ,  b łagam  
was, od walki z tym  nędznikiem . N iech mi odda  
bra ta .. .  nic ju ż  t e r a z  więcej n ie żądam .

B id a th e  s ta ł  chwilę zak łupo tany .
—  Ala nie, nie, d ro g a  pani,  — o d p a r ł  wreszcie 

ze zw ykłą swą s łodyczą  —  Brac iszka  pan i od 
zyskasz  a  ten  rozbó jn ik  odda  głowę pod  miecz, 
ja  to pan i zaręczam . Pozwól mi swobodnie dz ia ­
łać. Pro3zę daj mi pan i  ty lko ten  i ten  pierwszy 
list, j a k i  o trzym ałaś ,  o raz  racz  mi w skazać  ad re s  
p a n a  Merentier.

J a n in a  pomimowolnie u lega jąca  wpływowi 
tej dziwnej osobistości, uczyn i ła  co żądał .

—  T eraz  pójdź z e m n ą  drogi tow arzyszu, — 
rze k ł  B idache  do P a t ry k a ,  —  nie m a czarn  do 
s tracen ia ,  musimy bezzwłocznie rozpocząć  p o ­
lowanie.

YIL
P o w ra c a ją c  n a  ulicę A ndegaw eńską ,  w d ro ­

dze u radz il i  r az  je szcze  sp róbow ać skłonić Gre- 
l icha  do mówienia. W szedłszy  przecież  do m ie ­
szkania , P a t ry k  zdziwił się, n ie  zastaw szy  Gre- 
l icha.  Było  to w praw dzie  n iedzie la ,  a  sa la  fe. h 
tu n k o w a  w święto zwykle bywa zam knię tą ,  J a k ó b  
więc m ógł z tego skorzystać ,  aby wyjść, chociaż 
n igdy do tąd  nie o d d a la ł  się z m ieszkania ,  nie 
opowiedziawszy się Patrykow i G’K ed y.

• Długo n a  n iego czekali. U płynęło  dwie g o ­
dziny. W reszc ie  P a t ry k  postanow ił pójść n a  górę  
do m atk i  J a k ó b a  i zapytać ,  czy n ie wie, gdzie 
j e s t  syn.

—  P rzyszed ł  tu  u b ra ć  się około godziny t r z e ­
ciej —  odpow iedzia ła  wdowa. —  Mówił mi, że 
pan  D u p ra y  k a z a ł  m u odnieść do swego mie 
s z k an ia  m askę i florety.

P an  D upray  m ieszkał p rzy  ulicy Cours la  
Heine, za tem  nie było to  wcale da leko  i m ożna 
było zlecenie za ła tw ić  w n ie spe łna  godzinę.

P a t iy k  je d n a k ż e  nie chcąc n iepokoić s t a ­
ruszki, wy>zedł nic nie mówiąc. O godzinie sró 
stf-i Gr. l u b  jaszcze  nie wrócił.

— Z pewn śc ą s p ' t k a ł  k tó n  g i z d aw ny th  
k m r& tó w —  rze k ł  B idache,  w strząsa jąc  głową — 
i niezawodnie da ł  się pociągnąć.

T eraz  i G relicbowa nie po jm ując  tak  d ł u ­
giej n ieobecności syna, zesz ła  na  dó ł i s iedz ia ła  
na w schodach sm utna ,  z a d u m a n a  z t rw ogą w 
sercu T a  sa m a myśl, k tó ra  p rzysz ła  do głowy 
Marcinowi B idache  i j ą  zacz y n a ła  dręczyć. Ja k ż e  
się s traszn ie  lęka ła ,  aby  syn nie pow rócił  do 
dawnego życisl T ruch la ła ,  że je d n o  fa ta lne  sp o ­
tkan ie  może zniweczyć t ru d n e  dzieło  r a i  poczęte 
przez P a t ry k a ,  a  k tórego  r ez u l ta ty  d o tą d  dosyć 
były zadaw aln ia jące .

N akoniec  g i y  już  około siódmej, P a t ry k  i 
B idache zabiera li  t ię  pójść na  obiad, zas tukano  
do okiennicy zam ykającej  wejście do sali fecb- 
luckowej.

G r t l ic h o w a  posz ła  o tworzyć i przy  świetle 
gazowej la ta rn i  u j r z a ła  dwóch ludzi dźwigających 
nosze, pokry te  szm atem  p łó tn a  w paseczki.

W dow a cofnę ła  się p rze rażona .
—  Achl mój syn! przynieśliście  mego syna 

ranny! — krzyknęła,  za s łan ia jąc  oczy rękam i z 
w yrazem zgrozy.

—  Jakób!...  czy być może!... —  zaw ołał Pa tryk ,  
p rzys tępu jąc  do noszów.

W niesiono nosze do sali fecbtunkowej, P a ­
tryk  ująwszy świece w rękę ,  od rzuc ił  p łóc ienne 
przykrycie.

J i k ó b  sino b lady le ża ł  z zam kn ię tem i oczy­
ma, zd a w a ł  s ę  już nieżywym.

—  C złow ieka tego poduiesiono  na  ulicy Cours 
la -R eiue ,  —  odezw ał się je d e n  z tragarzy ,  —  
za d an o  m u c iężką  r a n ę  nożem  w piersi. Z ab rano  
go do kom isarza ,  ale przez dwie godziny n i e m o ­
żna się go było  docucić. N akoniec  p rzyszed ł n ie ­
co do t ie b ie  i wskazał gdzie  mieszka.

—  Czy widział ktokolwiek ja k  go n apadn ię to?—  
z a p y ta ł  Bidache.

—  Tak... jeden  z przechodniów us ły sza ł  krzyk, 
spo jrza ł  w tę  s t ro n ę  i dostrzeg ł ,  pom mo z a p a ­
dającego  już  zm roku, ja k ieg o ś  h u l ta ja  uc ieka ją  
eego, gdy t;-n oto pad a ł  n a  ziemię. M orderca  p ę ­
dził do powozu czekającego  niedaleko  i k tó ry  go 
też uwió ł  pędem strzały .

Bidache i P a try k  spojrzeli n a  siebie .
— Zawsze on! —  szepną ł dawny u rzę d n ik  p r e ­

fektury  policji.
P a tryk  po lecił  t r a g  irzom wnieść rannego  aż 

do jego  m ieszkania  na  trzec ie  p ię tro .  Tam  uło 
żono go n a  łóżku, lecz b iedak  z d iw a ł  s ę być 
ciągle martwym. M atka  p a d ła  na  kolana,  tu ląc 
r ę k ę  syna, zw ieszającą  się bezw ładnie  za  poręcz  
łóżka i p o w ta rz a ła  wśród łk a n ia :

—  Nie żyje! O Boże m ój!  on już  nie ży je!
Marcin Bidache pobieg ł  po d o k to ra  i w k w a­

d ra n s  p rzyprow adzi ł  najb liżej m ieszkającego . L e ­
k a rz  zb a d a ł  ogólny stan omdlałego, o b e j rz a ł  uwa 
ż.nie ranę  i opatrzył,  a  skoro P a try k  o d p ro w a d za ­
ją c  go do drzwi, zapyta ł,  j a k  zna jdu je  raunego, 
odpow iedz ia ł:

—  R a n a  ciężka, s tan  n 'ebezpieczny , dopiero  
ju t ro  ran o  b ędę  m óg ł s tanow czo  coś powiedzieć.

Grelichowa s iedz ia ła  przy  synia noc całą. 
B idache pozos ta ł  też w m ieszkaniu  P a try k a  i oba- 
dwaj- k i lk a k ro tn ie  zag ląda li  do ran n e g o  Jakóba ,  
wyczekując chwili, w k tó re j  odzyska .przytomność. 
Do r a n a  przecież  nie opuszcza ła  go gw ałtow na 
g o r ą c z k a ,  p rzy tom ność nie pow róc iła  an i  na  
minutę.

Zaledwo około  po łudn ia ,  po drugiej  b y tn o ­
ści dok to ra ,  Ja k ó b  o tw orzył oczy i zdaw ał  się 
poznaw ać otaczających.

P a try k  us iłow ał go badać,  a le  r an n y  miał 
u s ta  zaciśnięte  i me odpow iada ł  n t  pytania.

Dopiero nad  wieczorem, dzięki troskliwej 
pieczołowitości m atki,  s tan  jego, ja k  gdyby nie 
co się popraw ił,  sam  z a ż ą d a ł  widzieć P a tryka .

I r landczyk  przyb ieg ł  natychm iast .
— Zab ił  mnie.. . ten  n ęd z n ik . .  —  wyszepta ł 

wówczas G re lich  z wysiłkiem. —  Zabił m n ie . ,  
a le j a  się pom szczę !

— K to  je s t  twoim z a b ó jc ą ?  —  z a p y ta ł  P a ­

tryk, pochylony nad  mm, aby nie s t rac ić  ż a d n e ­
go z cicho szep tanych  słów.

B idache w sunął się c ichutka do pokoiku i 
s łuchał .

— O n ... Peruwiańczyk .. .  h e rsz t  bandy... —  o d ­
p a r ł  G r  lich.

—  Ten sam praw da,  k tó ry  zab ił  p an a  Lace- 
d a t ?  — b a d a ł  Patryk.

—  Tak.
—  W jak im  celu go za b i ł?
—  Aby go okraść.
— Byłeś obecny p r / y  zabó js tw ie?
—  Nie.
—  Ale o nim w iedz ia łeś?

G relich  za w ah a ł  się, zimny po t wystąp ił  mu 
u a  skronie.

—  Tak... — odpow iedzia ł nareszc ie  z trudem .
—  Mnie było poleoouem wyśledzić, gdzie  mie 
ezkał w P a ry żu  człowiek, używający nazwiska 
Rodrigues.. . P ilnow ałem  więc powozu, przywożą 
cego go do Clamart.. .  uczepi łem  się z ty łu  ryso- 
iów  i w teu  sposób dow iedzia łem  się, iż ów p an  
I iodrigues był w istocie ban k ie rem  L aceda t ,  mie 
szkającym  przy ulicy d’Offcmont.

—  Nieszczęsny! Byłeś za te m  w spólnikiem tej 
ohydnej zbrodni.

Grelich sk łon i ł  głowę, a  łzy potoczyły się 
z jego  nczów.

—  Widzisz, jak  zawiniłeś milcząc, gdy cię one- 
gdaj zapytywałem...  P a n n ę  L a c e d a t  ugodzi! nowy, 
s t raszny  cios. Twój zabó jca  po rw a ł je j  b ra ta .

Ja k ó b  d rg n ą !  i j ę k n ą ł  g łucho.
— Och! s traszna ,  sc iaszna  rzecz!  A ch! p rz e ­

baczc ie  mi! —  szepta ł .  —  Ale gdybyście wie 
dzieli, co to za c z ło w ie k .. L ęka łem  się go wydać.

— Widzisz, j a k  cię p ięknie w y n a d g ro d z i ł !
— Ocli! nędznik!...  Idź  iie do C zarnego  domu, 

przy  za u łk u  Rajskim  n a  bu lw arze la  G hapelle : 
ta m  się zgrom adzają . . .  postawić s t raż  p rzy  szyn- 
kowni pod  n u m e re m  28 nu  ulicy C h a r t r e s .. je s t  
tam  bowiem wyjście.

—  Sądzisz, że ta m  będziemy mogli u jąć  zb ro ­
dniarza, k tó rego  nazywasz Peruwitmozykiem ?

—  Nie, —  o d p a r ł  Grelich, w s trzą sa jąc  głową,
— jego nie złapiecie . Jego  n ik t  n igdy nie z łap ie

—  Myślisz, że zaprow adzil i  dziecko do togo 
dem u  ?

—  Nie wiem. Może P eruw iańczyk  zawiózł go 
do siebie.

—  A gdzież on m ieszka ?
—  N ikt nie wie... D awniej m ieszkał  z m a tk ą  

przy ulicy M arcadet .  T eraz  jednak , ubogaciwszy 
się po zabiciu p a n a  L ac ed a t ,  p rzep row adz ił  się. 
Nam z a k a z a ł  pod  k a rą  śm ierci,  dowiadywać się, 
gdzie  mieszka.. . i byliśmy posłuszni.

—  Wielu ludzi należy do szajk i!
—  Było nas siedmiu. Peruw iańczyk  jako  prze- 

wódzca, W ilczura, Bawół, P rzeb ieg ły  Lis, J e d w a ­
bna N itka ,  Szperacz  i ja ,  nie l icząc w to  woźnicy 
P eruw iaóczyka ,  k tó ry  p rz y b ra ł  m iano  Parzy-M ardy.

—  Ja k ie  jes t rzeczywis te  nazwisko W ilc z u ry ? — 
zapytał,  zb liża jąc  się Bidache.

Ale rozm ow a z P a tryk iem  w yczerpa ła  już 
s łabe siły  ranuego .  G łuche  rzężen ie  odzyw ało  się 
w jego  p iersiach . Sk inął ,  iż chce pisać.

B idache  p o d a ł  m u z pośp iechem  własny  
no ta tn ik ,  o tw ar ty  n a  czystej s tronn icy  p a p ie ru  i 
ołówek.

Ja k ó b  z t rudnośc ią  n a k re ś l i ł  nazwisko.
W  owej chwili ca ły  P aryż za jm ow ało  p y ta ­

nie : k to  był właściwie m o rd e rca  dwojga s ta ru s z ­
ków z ulicy Prowancji?  W kró tce  m ia ła  być n ad  
nim w ym ierzoną k a ra  śmierci i zs tąpić  wraz 
z nim do g robu  ta jem nica ,  k tórej spraw ied liw ość 
nie z d o ła ła  wyjaśnić. A dw okat podsądnego  u- 
trzym yw ał je d n a k ,  iż obwiniony n a leż a ł  do szła 
cbeckiej, zacnej rodziny. Lecz to  je g o  dowo­
dzenie uw ażano za o s ta teczny  sposób, użyty j e ­
dynie w celu ra to w a n ia  głowy winnego.

B idache z podn ieconą  ciekaw ością  o d eb ra ł  
z r ą k  G re licha  p a p ie r  z nak reś lonem  nazw is­
kiem. T ajem nica  m ia ła  być nakon iec  o d k ry tą !  
Zaledwo przecież  rzu c i ł  okiem na  no ta tn ik ,  wy­
da ł okrzyk  zdziw ien ia  i p o d a ł  książeczkę  P a ­
trykowi, k tó rego  zeznanie  G re licha  u ie  m niej-  
szem prze jęło  zdum ieniem .

(C. d. n.)

J n ż  w y s z e d ł  z  d r u k u

C E S A I K  n a  r o k  l » W §

! handlu nasion, roślin i kizswói
p o łą c z o n e g o  z  z a k ł a d e m  o g r o d n i c z y m

EDMUNDA F. RIEDLA
■ w ©  L w c w i e .

Cenniki na żądanie rozsyła się franco.
1819 2 - ?

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i s p r z e d a j e

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod  w arunkam i najprzystępniejszemu
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p rem io w a n e  L is ty  h ip o teczn e ,
k tó re  w edług p raw a  z i ł  1. l ipca  1868 (Dz. p. P. X X X V III  
N. 93) i najw. p o s t  z dn ia  17. g ru d n ia  1871, m ogą być 
użyte  do lokow ania  kap i ta łów  funduszowych, pup ila rnycb ,  
kaucyj m ałżeńsk ich  wojskowych, na  kaucje i w adja , są w  tr m  
kantorze do nabycia. 1734

W szystkie polecenia  z prowincji  wykonują się 
bezzw łocznie po k u rs ie  dziennym, bez do liczen ia  
prowizji.

B ank roSnicsy w e L w o w ie  |
® przy jm uje  zamówienia na N A S I O N A  do siewu wiosennego, u trzym uje  Sj 
H ua sk ładz ie  mak, koniczynę czerw oną białą, szwedzką, lu ernę fran  gj 
jo cuzką, tym otkę,  k u k u u l z ę  a m e ry k a ń sk ą  „ W i r g n j a 1* zw ana k o ń -  m 
g  ski ząb  i nowy g a tu n ek  kukurudzy  am erykańsk ie j  „ la P I .  ta* etc., g  
»  owsy, jęczm iona ,  pszenicy w różnych  odm ianach , na jce ln ie jszych  J* 
kg ja k cśc iac b  i po n i jp rz y s tęp n ie jsz y tk  cenach  w m iarę  zapasów. $  
w W szelkie w yjaśnienia udzie la  z najw iększą gotowością g 

g 
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1834 4 - 4  £
I >  y  r  © I ł o J  a .

I IZYD O R  W O H L
ulica S ykstuska 1. 6.

w e  X j  " W  O  I  E

poleca Szan. P. T. Publiczności 

swój WYŁĄCZNY sk ia i
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W edług  obok s to jącego  cennika.
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Ces. i i i  Ośle- warnia Bswo&ów
PIOTRA H1LZERA w Wiener - Neustadt

Doleoa S:ę dla obstało^ ania dzw n 
ków i hsrmon jnychdzwonkówwszel 
kiej wielkości i w zelkiej barwy 
tonów. Z a dokładność tom ’, czy­
stość akordu . j»kot<-ż za dobroć 
m eta lu  daje się g*arancję Usku­
tecznia się csndzanie dzwonków 
z uprzyw hełmami z kutego że­
laza, przez Co ł <twO d wonie 
najw iększym  dzw nem Obsta- 
lu nk i będą szybko, sol dnie i  jak 
najtaniej z wygednsmi wa.-unsami 

spłaty w kenane 
O d zn aszen in : Zło y krzyż za-
slu  i z koroną za pełnej z'isł..gi 
d z .a ła ln o ść ; na W ied. ń^kiej 

d ynarodow ej w ystaw ie 1873 r  dwa m edale postępu za dzwony r'o 
w iedeńskiej V otivk irche, ważące <60 centnarów  Z W ystawy przem y­

słowej w W iedniu 188o r. Doty medal.
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż. 1,189 240 kilcgr 

Z tego do W iednia d  a 31 kościołów 83 sztuki dzwonów, ogól­
nej w agi 36.069 kilogr. i 2 dzwony zegarow e do nowego R atusza, 
w ażące 3 345 kilogr.

H a r m o n i j n e  d z w o n k i  d o  Z a k r y s t j i
z czterem a dzw onkam i za 25 zł.

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z A lpagi : 1 k rrap . t  4 dzwonktuni za 14 zł., 1 komp. z 3 

dzwonkam i za 11 zł. Z m osiądzu : 1 kom p z 4 dzw onkam i za iO zł., 
1 kom p. z 2 dzw onkam i za 8 zł. 1824 5 — 12

W,'

t. i. Ife njftta ł- .. & -> & .. :t Al bit

\ KRZYŻE z  FIGURĄ i
d
J  N. św. C hrystusa Pana

Ś WI E C Ą C Ą  W CI EMNOŚCI
- j a k o  w y o b ra ż e n ie  d o sk o n a łe  w ia r y  ch rześc jań sk ie j ,  że  w sze lk ie  

T  św ia t ło  p o c h o d z i  od  C h ry s tu s a ,  ’ 10of “ ' “ t i "  ̂ i że  s i ln ie jszem  je s t  św ia t ło
w ia r y  ch rz eśc jań sk ie j  od  c iem nośc i  no cy .  fe

2  N O W Y  W Y N A L A Z E K
** , ^  

Ą  do og lądan ia  co d r ie n n ie  wieczór u a  wystawie sklepowej i do nabyc ia  ^

w  hand lu  m

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
L u  ów , ulica T rybunalska ,  C.

|  W ielki w ybór figur N ajśw  J l a r j i  P a n n y  w rozm aitych  post.aejach
j  (N R. de  L ou’de) 7. por? elany, ter, acoty  i syderob tu .

I t r o p l e ł n i e z k i  na  św ięcorą  wodę z an io łkam i i figuram i Świę- r
3 tyob, a m p u ł k i  do mszy, l a m p k i  kolorowe p r z ed  obrazy Świętych, J a n -  L
] r i u s z k i  i haczyki do tychże lam pek, paten tow ane k n o t k i  do św ieceuia f,
J oliwy w lam pkach, p a jąk i do kościołów , itp . t f
]  1862 1—? F
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GALICYSKI 1761 6— U

(
w Krakowie Rynek I. 25.

przyjmuje wszelkie wkładki pieniężne na książeczki 
oprocentowując, takowe w stosunku 4 ‘/2 °/0 rocznie

oraz  poleca

q  6°|0 Listy zastawne w 38 latach losowane
których kupony są płatne w terminach

1 . M a j a  i  1 . L i i s l o p a d a
w których w myśl ustawy mogą być lokowane 

wszelkie pupilarne fundusze

5ooooooooooffioooocoooooooo5 i

M A S Ł A
| w większej ilości świeżego i k u ­

chennego, dworskiego

I Mleczarnia Ł  KORALEWICZOWEJ
ulica T ea tra lna  l. 10.

1863 1 - 3

H  01«rpląC7m u  ł ê m- ^Cl«rplĄcym u  
mmtyem polic* flt* prawdziwy

P a l n > E z p e l l e r
* „kotw icą”, Jaka 
•kntMnf in d sk tomśWf.

11> lllyiU iHnmUltk ytliulk >

HERBATA BRODZKA.

S K K & E T 4

i la dorastającego m ł o d z i e ń c a .  
Przestrogi i rady

z c b r tł  i (.powiedział 
I ł r .  I ł o z e t .

Dziełko lo , obejm ujące rozli- 
A  T * .  ru d y  i p rzestrog i d la  m lo * 

d zie ży , rzuconej sm uopas po m in-  
stach , pow inno by gię znajdow ać  ̂
w ręku  każdego dorastaj ,cego 

r ± i  m łodzi ń a. ł
  1851
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C e n a  £ 50  o t .
Po przesłaniu  za przekazem  

kwoty 65 ct., usku tec  n ia b! 
^  p rzez)łkę  fra n c o

¥  W. Maniecki
śgki D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

i .w ó w — ul Kopernika t. 7.
ca,1
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Łaskaw e zlecenia o d w ro tn ą p o - 
ta opakowanie franco. Kupcom raliat

Z n i ż e n i e  c o n - y .
C hcąc pozbyć się nak ład u , zniżam y o przeszło 5 0 n/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, b ę d ą c ą  je d n e m  z n a jp ięk n ie j ­
szych arcydzie ł  l i t e r a tu ry  f rancuskiej,  m oże każdy  o trzym ać 
za  1 złr.,  z p rze sy łk ą  pocz tow ą za  1 złr. 10 centów, a za 
za liczką  1 złr. 40  ct.

Administracja „Przeglądu**
895  Lwów, Sykstuska 45.

K .

Wielki wybór Ł
w łóczkow ych ,  
i try k o to w y ch  

tow arów .
poleca nąj taniej

Edward ScMlliii
we Lwowie

u lic a  I l i l i -  k a  1. 16. I

l'oln,:a / a r i ą l  ogrodu w Spasiw ie  
poczt: T .ir tsk ó « :

Elancc Szparagów
Ol b r z y mi e,  C o n n o w e r ,  il’ A r g e n t e n t e
3 letnie 2 zł. 4 le tn ie  3 złr. za kopę; 

|o6 ta tn ie  ju ż  za rok  do uży tku  kuchni.

Drzewka 8 letnie
1867 za rok z ow ocłm . 3 —1

Czerech kleparowskich 
i Tyrolskich

od 50 da 70 centów za sztukę 
loko dw orzec Sokal.

W a ż n e  d la  z d r o w i a  
i t a je m n i c y .

Paniom i panom  potrzebu jąoym  dyskre 
ujonalnej porady i pom ocy l e k a r s k i e j  
d ń e la  takow ą z gw arancją  pożądanego 
.kutku i najściślejszej tajem nicy , dośw iad­

czony od k  lk u n as tu  la t  p rak tyku jący

Specjalista lekarz 
w  chorobach dyskrecyjnych.
Przyjm uje od 9— 12 godziny i od 2— 5 
przy ulicy SobieBkiego Nr. 12 na I. piętrze. 
1818 wchód przez podw órze. 19—?

Na d; Bkrecjonalue liBty pod adresem  
J. D K urpicl u lica Sobieskiego liczba 12 
odpow iada bezzwłocznie i wyByła lekarstw a 
sekretn ie.

Od daw ien daw na znana ze swej t a ­
niości, dobroci i zspaohu

HERBATA ROSYJSKA
18ób 3-10 w hand lu  -

W .  A D A M O W I C Z A
w Urodach

jeden  funt bardzo dobrej . złr. D40 
„ najlepszej * . . . . .  „ 2 50

Odbiorcom lO fn t.  jr d yn a s ty  g ra tis .

HERBATA BRODZKA.

fe.„ łg~v, Kj •(.---------

Ko wynajęcia
p r z y  u l cy W atow ej pod liczbą 31

ca le  I. p ię tro  o 9 pokojach  i t. d. 
z widokiem na  S?.karpy, naprzeciw  

N a m ie s tn ic tz a  od 1 maja.
1838 22—25

O grodnik
F r a n c i s z e k  F i e t r z e k

poszukuje posady 
t d ly o  kwietnia 1838 roku.

A dresow ać p roszę  do P rucbni 
ka w dom u S tefana  Dziuby.

1861 1—2

Kaw aler, o2 la t, od la t k ilau  u rzędm a 
adm inistracyjny, z państw ow ym  egzam i­
nem  rachunkow ości, w ładający  językam i 
n ie m ie c k im  i polski n w m owie i piśm ie, 
poszukuje posady sekretarza , zastępcy 
obszaru dw orskiego i adm in istrato ra  w 
d >brach pańskich w Galicji luo zag ran icą  
Bliższa wiadomość I I K lein, Lwów, ul 
Chorążczyzny liczba 23.

Poszukuje się nauozycielki, m ogącej się 
wykazać św iadectwem  z 6 klas. Z uajo- 
mość jezy Ka. polskiego i niem ieckiego ko ­
nieczna. Bliższe w arunki pod adresem 1 
t, M w Jezierzanach ad BorBzezów
post. ___________ __________________

Poszukuję kupna tolwarku w zaohodniej 
Galicji w objętości 160 do 150 morgów 
ornego l kilkanaście morgów Isbu. P o ­
średnictwo wykluczone. A dres M, M. W i • 
dacz p. Frysztak.

Nadleśniczy z wyższym państw ow ym  
egzam inem , zarządzający  sam oistnie od 
lat k ilkunastu  lasam i w znaczniejszych 
d o b ra c h , n ad er p raw ego ch arak te ru , 
energ iczny , dobry m yśliw y — poszukuje 
poBady. — Na żądanie może złożyć kilka 
lysięey zł. kaucji. — Ł askaw e zleoenia 
p rzyjm uje z g rz tcznośei Wny pocztm istra

I. w Bawur„wie.

Najtaniej, w największym wyborze

chustki  z i m o w e  i plaidy a n g i e l s k i e
p o l e c a ,  l v £ a . g ' a . s 3 7 - 3 o .

1476 35—53

I Syn
pod „złotym Lwem“ we Lwowie.

AA
A
(<T>

1MJS! PP. I ta lii? .
K tóre każdy aboasnt ma przy­
wilej umieszczać b e z p ł a t n i e  
tv objętości lii w ierszy mie- 

sięcznie.)

Mimiki i uasiaGu l e ®
przeB yła za  z a liczk ą

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
D w uletni Crategus (biała Cierń n a  żyw o­

płoty) po 3 zf. 50 ct.
Akacja, olszyna, dębina, brzezina, jasio- 

nina, 2 zł. 50 ct.
D w u le tn ia  sosna I zł., świerk I zł. 60 c t . ,  

modrzew 2 zł.
Je d u o ro c z u a  sisna, świerk i modrzew po 

70 ct
W szystko sza ł.OOO ar.tak.

Drobne jabłonki i gruszki po I. z ł., le­
szczyna 2 zł. 50  ct. za 100 sztuk. 

Nasienie sosny I zł. 60 et., świerka 65 ct., 
modrzewia 75 ct. i8 ó l 1 — 12

Odpowiedzialny redaktor. ^ Y a c ł a w  M a s ł o w s k i . T&pier z iabryki JBraci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządca: VV. Llodak.


